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PODWOIMY POGŁOWIE BYDŁA
i t r z o d y  c h l e w n e j

Oświadczenie rrrnistra Dąb-Kocioła
iw  z u / i i f z f t c i  te a k c j *y h o d o w l a n ą

PO PRZEMÓWIENIU PREMIERA CYRANKIEWICZA 
W CZASIE POSIEDZENIA SEJMU USTAWODAWCZEGO, 
KTÓRE PODALIŚMY W NUMERZE WCZORAJSZYM) 

GŁOS ZARRAŁ MINISTER ROLNICTWA I REFORM ROL
NYCH, CELEM ZŁOŻENIA OŚWIADCZENIA W ZWIĄZKU 
Z AKCJĄ RZĄDU W SPRAWIE PODNIESIENIA HODOWLI 
BYDŁA I TRZODY CHLEWNEJ W KRAJU.*

Minister przedstawi? następnie 
wszystkie posunięcia Rządu, zmierza 
jąee do podniesienia produkcji ho
dowlanej, charakteryzując svttuację 
hodowlaną bezpośrednio po wojnie i 
w latach następnych oraz w porówna 
n‘u z 'nnvmj, mniej zniszczonymi kra 
jami Europy.

Drugą część swego przemówienie 
min. Dąb-Kocioł poświęcił szczegóło
wemu omówieniu korzyści, jakie za
p e w n ie  zostały rzeszom hodowców 
zwierząt gospodarskich.

Pogłowie bydła po wojnie wynosiło 
u nas 1/3 stanu przedwojennego, po
głowie zaś trzody chlewnej brło nie
mal sześciokrotnie niższe. .łednocze- 
Snie — inne państwa europejskie — 
nie odczuły prawie zmian w pogło
wiu bydła, a straty w trzodzie chlew
nej wahały się od t5 do 30°lt. Z dru
giej strony, crmo tak znacznych

W ostatn:ch kilku miesiącach — 
rozpoczął mówca — Rząd Polski Lu
dowej podjął szereg doniosłych u- 
ehwał, dotyczących rozwoju hodowli 
i produkcji zwierzęcej, stwarzają
cych wyjątkowo sprzyjające warunki 
dla wzmożenia i przyśpieszenia tego 
'ozwoju.

D z i a ł a n i a

gawstanców greckich
U f  S a l o n i k a c h

BUKARESZT (PAP). — Jak po
daje agencja Hellas Press, oddziały 
greckiej armii demokratycznej dzia 
łające w Salonikach zaatakowały 
siódmy posterunek policji i wysa
dziły w powietrze kilka domów, za 

- ■;n,iyisrirałych przez zdrajców.
Domy te położone były w odległo 

ici 100 m od posterunku żandarme 
rii.

Na jednej z ulic zaatakowano kil
ka pojazdów mechanicznych z żan 
darmerią i wojskiem. Po wykona
niu zadań, oddziały armii demokra 
tycznej wycofały się bez strat.

Agencja Elefteri Ellada donosi, ie 
bitwa o Karpenisi, zdobyte przez 
srmię demokratyczną — trwa z nie 
słabnąca Rząd faszystowski
rz u rł do walki znaczne siły piecho
ty, lotnictwa i artylerii. Wszystkie 
jednak wysiłki odbicia Karponis’ 
zakończyły się niepowodzeniem.

Wvhorv w'a
Kolelnwiw Komllęlo HU 
w Hrubieszowie

Dnia 31 stycznia 1949 r. odbyło
się w Hrubieszowie walne zebranie 
członków Kolejowego Komitetu 
PZPR w Hrubieszowie. Referat po 
litycmy wygłosił przedstawic'el KP 
PZPR tow. Bronisz. FreW encia ze 
brania bardzo dobra — 90 oroc 

W tajnym głodowaniu sekretarza
mi zostali jednogłośnie w g ran i: 

y I sekretarzem tow. Jabłońsk-' Wła-
S ^ ,v  TOl,*  ,a,w !to ,,« c h  „  I g 5 * .  S E
czne- I n?a bvł bardzo uroczysty.

Wielka konsternacja w Watykanie
wywołana mmmmm i * tfo winy
k a r d y n a ł a  I i l ś n d 9 z e n t ^ ’ e g o

RZYM rTEI.EPRESS). — W kołach 
vr tyknńskich panuje konsternacja j 
rozczarowanie, yywoła ie przvzna 
niem się do w'ny kardynała Mind- 
*zentv‘ego w liście, skierowanym do 
węgierskiego m nistra sprawiedliwo^ 
di. Ust ten został odczytany podczas 
pierwszego dnia procesu tego zdrajcy 
narodu węgierskieeo.

Korespondent Telepressw donosi, że 
przez całv dziel’, wczorajszy Pap‘eż 
konferował z najwybitniejszymi oso
bistościami watykańskimi, celem zna 
lezienia odpowiedniego siposobu na wy 
tłumaczenie światu katol!ckiemu fak 
tu przyznan a się do winy kardynała 
Mindszenty‘ego.

BUDAPESZT (PA). — W drugim 
dn:u procesu Trybunał Ludowy prze
p c h a ł  pozostałych oskarżonych.

Jako pierwszy złożył zeznania ksią 
łe Fszterhazy, jeden z największych 
absz-rn kó-w węgierskich przed woj- 
aą Dłuższy czas w jego zeznaniach 
ta jął oipls olbrzymiego maiątku, jaki 
Esaterhazy posiadał na Węgrzech J 
jakim dyapomuje nadal w Bawarii i 
Austrii. ’ Oskarżony przyznał się, fo 
eaku,pił czeki na ogólną sumę kilku 
tysięcy dolarów, przy czym wiedział, 
łe właścicielem tych czeków był M:'n<i 
wenty. Eszterhazy podkreślił, że był 
■awsee zwolennikiem przywróceni*

monarchii na Węgrzech, licząc w tym 
wypadku na całkowity zwrot ma
jątku.

(Dokończenie lia str. 2)

ttrait, rozwój hodowli zwierzęcej w 
Pol.sce odbywa się wielokrotnie szyb 
ciej, niż w jakimkolwiek innym kra
ju. W ciągu lal powojennych pogłowi# 
bydła wzrosło u nas o 735/«, trzody 
chlewnej za£ o 200°/#, podczas gdy 
odnośne cyfry dla zachodu Europy 
nie przekraczają IO°/o, jeżeli chodzi 
o bydło i 29•/« jeżeli chodzi o trzodę 
chlewną,

(Ciąg dalszy na str. 2)

W Warszawie przy nl. Tarczyńskiej Istnieje szkoła przysnosoblenla za. 
wodowego dla Inwalidów, posiadająca odpowiednie warsztaty I Instruk
torów. Na zdj.: Po odpowiednim przeszkoleniu można być dobryir 

szlifierzem mimo braku nogi.

Załogi fabryczne Lubelszczyzny
obegmuią opleltę
nad ośrodkami maszynowymi

Akcja obejmowania patronatów przez załogi fabryczne nad 
rolniczymi ośrodkami maszynowymi .zatacza coraz to szersze kręgi 
i przynosi pomyślne rezultaty. Z terenu nadchodzą liczne meldun 
ki z rozwoju tej akcji.
Z Garbowa donoszą, ie  warsztaty 

cukrowni Garbów objęły protektorat 
nad tamtejszym ośrodkiem maszyn 
rolniczych.

Natychmiast od chwili objęcia pa
tronatu załóg? warsztatów cukrowni 
przystąpiła do realizacji swoich za
dań.

Oto co mówi sekretarz Komitetu 
Zakładowego tow. Władysław Dzle- 
życ: po objęciu patronatu nad ośrod 
kiem natychmiast wysłaliśmy z na
szych warsztatów fachowców, by zba 
dali stan narzedz- rolniczych. Okaza 
ło się, że w ośrodku zna'dowały się 
dwa duże siewnikt pochodzące 7 by
łych majątków obszam*ezych Siew- 
niki te w ogóle nie nadawały się do 
użytku z powodu dużych uszkodzeń 
i braku niektórych części.

Siewnik) te przywieźliśmy do war 
sztatów Cukrowni I poddaliśmy Je 
gruntownemu remontowi, a brakują 
ce części oddaliśmy do odlewni w 
Lublinie.

Ca*a załoga warsztatów żywo za
brała się do pracy i siewnikl zostały 
wyremontowane w krótszym termi
nie niż przewidywano I w najbliż- 
szvm czasie gotowe siewnikl zostaną 
oddane do ośrodka, skąd w'osną wy 
ruszą na pola mało i średniorolnych 
chłoiów.

Tow. Dzieżyc dodaje, że Komitet 
Zakładowy i załoga na tym nie po
przestaje.

Na jednym z  łebrań organizacji 
partyjnej w fabryce postanowiono 
iść na wieś z pomocą i poradą le
karską.

Grupa, która n'ebawem wyruszy 
w teren naszej gminy, kończy swe 
przygotowania i w lutym rozpocznie 
swoją działalność

Również i warsztaty portowe w 
Puławach me'du1ą, że objełv prote
ktorat na"* ośrodkiem mnszvn rolni
czych w Baranowie. Decyzia ta za
padła w czasie zebrania w dniu 29 
stycznia br., na wniosek Komitetu 
Zakładowego PZ^R. Na zebraniu 
tym od razu wydelegowano tow. 
Leona Zelecha, którego zadaniem

Jest sprawdzić braki w ośrodku ma
szynowym. Braki te natychmiast zo 
staną usunięte tak aby ośrodek by! 
całkowicie przygotowany do akcji 
siewnej.

Tartak „Włodawa" objął opiekę 
nad ośrodkiem maszynowym w Doł 
hobrodach, podejmując się stałej 
konserwacji maszyn rolniczych 1 na 
rzędzi tego ośrodka w  należytym 
stanie. Pomoc robotników włodaw- 
skich przyczyni się niezawodnie do 
usprawnienia gospodarki drobnorol 
nych i średniorolnych chłopów w 
Dołhobrodach.

Każdej niedzieli w ciągu stycznia 
i lutego pracownicy tartaku „Wło
dawa" oraz tajniejszego młyna 1 
elektrowni wyjeżdżają do ośrodków 
maszynowych w powiecie wlodaw- 
skim, by na miejscu dokonać re
montów maszyn i narzędzi rolni
czych, potrzebnych we wiosennej 
akcji siewnej.

Nn w e  ^ a p z a d ^  Z  w.  S C h
ę * » f n t a  i « i o  w * ?

Kobieta -przeuodn. Pow. Zarz. ZSCh. w Zamościu
Wybory do Zarządów Powiato

wych Związku Samopomocy Chłop
skiej na Lnb«’szczyżnle zostały za
kończone dnia 4 bm W 1* powia
tach wybrano zarządv w składzie 9 
członków. Wyboru dokonał! dclepa 
cl w liczbie 10 na każda gminę. W

Dilsie His
PARYŻ (PAP). — Prasa paryska

z ożywieniem komentuje depeszę 
Generalissimusa Stalina w sprawie 
spotkania z prezydentem Truma- 
nem.

W artykule pt. „W służbie poko
ju" „HUMANTTE" podkreśla, że te 
legram Stalina wzbudził ogromne 
nadzieje. Odnowiedż Slalina należy 
do rzędu aktów, natchnionych wolą 
pokoju.

Nawiązując do oświadczenia se
kretarza stanu USA, który n°pi- 
tywnie ustosunkował s5ę do konfe
rencji Trumana ze Stalinem dzien
nik pisze: ..Nikt jednak nie zapom
niał, że Truman został wybrany pre 
zydentem Stanów Ziwhmwnnyfh,

Don'eważ wypowiedział Się za ure
gulowaniem spornych zagadnień ze 
Związkiem Radzieckim", po czym 
dodaje: „obecnie narody widzą do
skonale kto broni pokoju, a kto mu 
zagraża. Narody całego świata po
pierają wysiłki krajów socjalizmu.

„Ce Soir" potępia odmowną odpo 
wiedź Stanów Zjednoczonych. Dzień 
nik stwierdza, że Ach^son nie ujaw 
nił istotnveh nowodów odrzucenia 
ofrrtv rad^ec^ej. Truman — pisze 
gazeta — obawia się rozmów, które 
mogłyby wykazać ©dpow'edz!a]ność 
USA za napreżenie stosunków mię
dzynarodowych. Truman woli więc 
zasłonić się pretekstem orocedury 
dyplomatycznej

„Liberation" pisze z oburzen'em: 
„Pokoju pragną wszystkie narody 
świata. Pokój ten może by^ urzeczy 
w?stn«ony w drodze rozmów ZSRR 
i USA".

zebraniach wyborczych uczestniczy 
li delegaci Zarządu Woj. Związku 
Samopomocy Chłopskiej, wygłasza. 
Jąc referaty organizacyjne I omawia 
jąc zadania Z. S. Ch. w walce o no 
wy ustrój na wsi.

Na powiatowych zebraniach wy
borczych Z. S. Ch. nie spotkało sl< 
Już bogaczy wielkich, którzy pró
bował! wdzłerać się Jeszcze do gro. 
madzWoh zarządów. bv później wy 
korz^«ta6 swoje stanowisko dla 
v,ł^e«ych Interesów. Na. zebraniach 
g^lnny^h zachowywali sle oni Wer 
nie, rdy i zrozumieli, że daremnym 
"ysHk'e-n b«da s*-~anla o wejście 

do zarządu Z. 8. Ch.
(Dokończenie na str. 6)

Przybvcie ambasadora Bułgarii
d o  W a r s z a w y
W  dniu ł bm. przybył do War ! 

szawy pierwszy ambasador Buł 
garij p. Ferdynand Todorow Ko 
aw ski, powitany na dworcu 
przez dyrektora Protckółu Dy- 

* plomatycznego Adama Gubryno

wicza ora z charge d‘affaires Rui 
?arii w Warszawie p Stefana 
Gueloheff na czele członków am 
basady bułgarskiej w pełnym 
składzie.



P o d w o i m y  p o g ło w ie  bydła
Oświadczenie minisira Dąb-Uocsoła

(Dokończenie ze Str. 1)

Ogólna cyfra wpłat na budowę Wspólnego Domu przekroczy  
la plan osiągając na dzień 20 stycznia 1949 roku — 1.064.949.786 
złotych.

Najwyższą sumę wpłaciło województwo śląsko -  dąbrowskie 
— 158.240.731 zł, stanowi to około 75°/o całości zadeklarowanej 
kwoty. Na następne miejsce wysunęły się województwo wrocław 
skie oraz Warszawa, której ludność wpłaciła 103.894.704 zb

Zeznan'e współoskarżonych
w procesie kard.

„Tempo przyrostu pogłowia nie
rogacizny uległo w roku ub. pewne 
mu zahamowaniu w wyniku nieuro 
dzaju pasz oraz w wyniku nieure
gulowanego obrotu artykułami zwie 
rzęcymi. Aparat obrotu składał się 
w znacznej części z elementów pry
watno - kapitalistycznych, przyzwy 
czajonych do handlu nielegalnego, 
wprowadzających specjalnie zamęt 
na trudnym do opanowania rynku 
mięsnym, aby móc ofiarować rolni 
kowa jak najniższe ceny.

Równolegle z pewnym zahamowa 
niem tempa wzrostu pogłowia — za 
potrzebowanie rynku na mięso i tłu 
szcze wzrastało nieproporcjonalnie 
szybko. Ten wzrost zapotrzebowa
nia — wyjaśnia minister Rolnictwa
— to skutek zwiększonego stanu za 
trudnienia, powiększenia stanu lud 
noścl miejskiej, a przede wszyst
kim — wzrostu płac i poziomu sto
py życiowej. Istotnym momentem 
jest także poprawa stopy życiowej 
setek tysięcy dawnych bezrolnych 
oraz bardziej korzystne z każdym 
rokiem położenie milionowych mas

Minister Dąb -  Kocioł stwierdza 
dalej, że Rząd dysponuje obecnie 
niezbędnymi środkami, umożliwia
jącymi intensyfikację rolnictwa po 
przez wzmożenie produkcji hodowla 
Jiej. Uchwała Rady Ministrów w po 
łączeniu z ogólną korzystną sytuacją, 
w wyniku pomyślnych zbiorów, stwa 
rza w sumie następujące warun
ki podniesienia produkcji hodowla
nej: urzędowe ceny żywca są ko
rzystne i zapewniają wysoką opła
calność hodowli,, następuje rozsze
rzenie bazy paszowej, wprowadza

Premie dla
Dla zwiększenia bazy paszowej 

duże znaczenie Będzie miał posta
nowiony przez Rząd import znacz
nych ilości nasion roślin pastew
nych, dzięki czemu przewiduje się 
zwiększenie obszaru uprawy tych 
roślin o około 22 proc. w stosunku 
do roku ubiegłego. Ponadto podjęte 
będzie konserwowanie pasz, szero
ka, akcja poradnictwa żywieniowe
go-: itd. Hodowcy nabywający roz
płodniki otrzymywać będą 50 proc. 
ceny kupna w  formie bezzwrotnej 
dotacji.

Od 7 do 50% obniżony będzie po

Komisja Centralna Związków 
Zawodowych wydała następujące 
oświadczenie w związku z proce
sem 12 przywódców Partii Komu 
nistycznej Stanów Zjednoczonych.

Komisja Centralna Związków Za 
wodowych w Polsce, reprezentu
jąca 3,5 miliona pracujących, przy 
łącza swój głos do protestu wszy
stkich postępowych organizacji 
świata przeciwko haniebnemu pro 
cesowi 12 przywódców Partii Ko
munistycznej St Zjednoczonych.

Nie możemy milczeć, gdy rząd 
amerykański stawia przedstawi
cieli amerykańskiego ruchu robot
niczego za to przed sądem, że wy
stępowali przeciwko atakom na 
związki zawodowe, domagali się 
zniesienia niewolniczej ustawy 
Taft-Hartley, odważnie bronili 
praw amerykańskich ludu pracu
jącego, przeciwstawiali się amery 
kańskiej polityce zagranicznej 
inspirowanej przez wielkie mono
pole kapitalistyczne i występowa
li przeciwko zbrodniczej psycho
zie i propagandzie wojennej oraz 
przeciwko powiększeniu wydat- 
ftów atbrojerdowycb.^ ktćpo coraz

mało- i średniorolnych chłopów. W 
konsekwencji nie tylko miasto, ale 
i wieś spożywa znacznie więcej mię 
sa, niż przed wojną.

Trudności przejściowe na rynku 
mięsnym, jak każda trudność w od 
budowie naszej gospodarki, stały 
się pożywką obcej, wrogiej agita
cji, obcej wrogiej plotki, tłumaczą
cej perfidnie sytuację mięsną w 
kraju, dużym eksportem mięsa. Plot 
ki te — jak wszystkie dotąd rozsie 
wane przez wrogów demokracji lu
dowej — są najoczywiściej bezpod 
stawne i nieuzasadnione.

Stwierdzić muszę z całym naci
skiem — oświadcza min. Dąb-Ko- 
cioł — iż eksport mięsa i jego prze 
tworów wynosi zaledwie około 3°/o 
ogólnej produkcji mięsa. Eksport 
dzisiejszy w mięsie jest zatem tak 
skromny w swych rozmiarach, że 
raczej hależy go traktować jako bi
let wizytowy za granicę, świadczą
cy o tym, że rozwijamy się gospo
darczo i zamierzamy w przyszłości 
—a mamy wszelkie ku temu warun 
ki — rozszerzyć nasz obrót handlo 
wy na tym odcinku z zagranicą.

się wydatne ulgi podatkowe i pre
mie; szczególną rolę odegra akcja 
kontraktacji i wreszcie szeroko zakro 
jone wysiłki w kierunku poprawie
nia stanu ilościowego i  jakościowe
go pogłowia.

Przy obecnych cenach urzędo
wych hodowca uzyskuje wyjątkowo 
korzystny stosunek cen żywca do 
cen żyta (10 do 1 wobec 5—6 do 1 
przed wojną). Z rynku wyparty zo
staje element spekulacyjny, a skup 
opiera się o sieć gminnych spół
dzielni.

hodowców
• datek gruntowy dla tych gospo

darstw, które sprzedadzą określoną 
normę żywca spółdzielniom lub in
nym placówkom legalnego handlu. 
Anulowane zostały przepisy o zwię 
kszeniu wymiaru podatku od roz
winiętych działów produkcji zwie
rzęcej. Wprowadza się 500-złotowe 
premie od każdej sztuki przychów
ku w wieku powyżej 6 miesięcy.

Akcja kontraktowania tuczników 
ma dać ponad 1 milion sztuk. W ak 
cji tej hodowca korzysta z zagwa
rantowanej ceny, może otrzymać 6 
tys. zł zaliczki, otrzymuje 1.000 zł

większym ciężarem spadają na 
barki mas pracujących St. Zjedn.

W obliczu tego cynicznego po
gwałcenia przez władze amerykan 
skie podstawowych swobód oby
watelskich — w imieniu polskiej 
klasy robotniczej, która poniosła 
tak straszliwe ofiary podczas 
krwawej okupacji hitlerowskiej — 
żądamy umorzenia procesu 12, 
znieważa on bowiem pamięć 
wszystkich tych, którzy oddali 
swe życie w  walce o wolność i 
demokracje przeciw faszyzmowi".

Rząd francuski 
w y d a l a  P o l a k ó w

PARYŻ (PAP). — W ciągu ostat
nich kilku dni drlszych 9 Polaków 
otrzymało nakaz opuszczenia Francji 
wraz z rodzinam!. 7 z nich od wielu 
lat pracowało w kopalniach francu
skich.

Oto nazwiska wysiedlonych: Ste
fan Hudowicz, Ludwik Rybarczyk, 
Tadeusz Domżał, Bolesław Smolarek, 
Mieczysław Marzec, Kazimierz Sas, 
Jan Trzepiakowski, Tadeusa Kulwi* 
cid. AdamskJ.

premii od każdej sztuki dostarczo
nej w terminie i przysługują mu 
normalne ulgi podatkowe. Suma ko 
rzyści wyraża się kwotą ponad 20 
zł od 1 kg żywca — powyżej urzę
dowej ceny.

W planie inwestycyjnym i budże
cie Państwo przeznacza 8,7 miliar
da zł na popieranie rozwoju hodow 
li. Jeżeli dodać do tego zniżki podat 
kowe na ok. 5 miliardów', premie 
za wychów cieląt i za terminową do 
stawę zakontraktowanej trzody ćhle 
wnej — 1,2 miliarda zł, to łączny 
wysiłek finansowy Państwa sięga 
12,9 miliarda zł.

Min. Dąb - Kocioł w zakończeniu 
w ego przemówienia wyraża prze
konanie, iż istnieją warunki, by w 
crągu najbliższych lat nastąpiło 
oodwojenie pogłowia bydła i trzody 
f'hlewnej. Prosta kalkulacja gospo- 
iarska sprawi, że ta uchwała Rzą
du znajdzie niewątpliwie pozytyw
ny oddźwięk na wsi.

Wierzę — kończy wśród okla. 
’ków min. Rolnictwa i R. R. — że 
pomoc Rządu spowoduje, iż bitwa
o hodowlę zostanie wygrana podob
nie, jak wygraliśmy bitwę o chleb

Specjalny konrsarz 
d la  prowadzenia 
akcji hodowlanej

Dla skoordynowania całej akcji 
hodowlanej i jak najsprawniejszego 
przeprowadzenia wszystkich zamie
rzonych przez Rząd poczynań na 
tym odcinku, min. Rolnictwa i Re
form Rolnych powołało specjalnego 
komisarza, którym został inż. Boh
dan Olszewski.

Zadaniem komisarza będzie prze
de wszystkim koordynowanie wszel 
kich prac, podejmowanych w  dzie
dzinie hodowli przez urzędy, insty
tucje i organizacje; nadzór nad prze 
prowadzeniem akcji hodowlanej 
przez państwową administrację roi 
ną, dopilnowanie przebiegu akcji 
hodowlanej w  terenie oraz planowa 
nie prac mających na celu wzmoże 
nie hodowli w Polsce.

Komunikat cytuje tekst bezpodsta 
wnej uchwały Komisji Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, przyjętej w 
listopadzie ub. roku w Paryżu, w któ- 
arj atiwieirdzomo, iż 3 państwa sąsiadują 
ce od północy z Grecją — „zagraża
ją całości jej granic ; niezależności 
politycznej".

Przez szereg tygodni odbywały się 
w Paryżu posiedzenia Komisji ONZ 
z udziałem przedstawicieli 4 pańsitw 
bałkańskich. Komisja nie przyjęła 
słusznej rezolucji, zgłoszonej przez 
Związek Radziecki, która stwierdzała, 
iż przyczyną obecnej sytuacji w Gre
cji jest interwencja państw zachod
nich. Rezolucja radziecka przewidy
wała również ustanowienie normal
nych stosunków dyploma,tycznj*ch, u- 
regulowanie ruchu granicznego, spraw 
mniejszości narodowej; uciekinierów 
Itd.

Minister spraw zagranicznych Buł- 
gari, Wasyl; Kolarow, wystosował de 
peszę do ONZ na ręce dr. Evatta, w 
której stwierdził, ii „przyczyną nie
pokojów na Bałkanach był dotąd i 
jest nadal — rząd ateński, który na
wet obecnie zgłasza swoje pretensje 
do ziem Bułgarii j Albanii, godząc 
tym samym w terytorialną całość obu 
krajów".

Dr, Eva8t ©świadczył koreaponden 
corwi «N«r*r M  Jribune“ w

Ciąg dalszy ze str. 1-ej
Następnie zeznawał sekretarz Ak

cji Katolickiej na Węgrzech — Nagy. 
Przyznał się on do wysyłania ta j
nych wiadomości, przeznaczonych 
dla wywiadu amerykańskiego, oraz 
do różnych nielegalnych operacji wa 
lutowych.

Trzeci z oskarżonych, ksiądz Is- 
panky, potwierdził wysunięte prze
ciwko niemu w akcie oskarżenia za
rzuty służby szpiegowskiej dla wy
wiadu brytyjskiego. Wszystkie ame
rykańskie informacje adresował na 
nazwisko b. dyrektora Akcji Kato
lickiej na Węgrzech — Michalo- 
vics‘a, który zbiegł za granicę. Wiele 
z tych informacji było tendencyj
nych i fałszywych, a celem ich było 
przedstawienie w jak najgorszym 
świetle ogólnej sytuacji na Wę
grzech. Ispanky zbierał wiadomości 
bądź to od współoskarżonego w pro 
cesie b, dziennikarza Totha, bądź 
też czerpał je z podsłuchiwanych 
rozmów w miejscach publicznych. 
Oskarżony otrzymywał wynagrodze
nie w dolarach od emisariuszy bry
tyjskiego wywiadu.

Paryżu, iż umowa między czterema 
państwami bałkańskimi nie została 
podpisana, ponieważ „Grecja nie ze
chciała uznać granic z Albanią".

W ten sposób została publicznie 
stwierdzona odpowiedzialność, obarcza 
jąca rząd ateński za niepowodzenie 
rozmów między czterema państwamj 
bałkańskimi.

Komunikat rządu bułgarskiego

WARSZAWA (PAP. — Na podsta
wie obserwacji prowadzonej od pew 
nego czasu przez organa Bezpieczeń- 

j stwa Publicznego zostało stwierdzo- 
j ne, że pewna nieznaczna zresztą 

część b. członków AK ze zgrupowa
nia „Zośka**, „Parasol** i innych, 
przystąpiły do organizowania grup 
dywersyjno-terrorystycznych, groma 
dząc w tym celu broń i materiał 
wybuchowy.

Organizacja była hojnie wspiera
na dolarami z zagranicy.

W ciągu stycznia władze bezpie
czeństwa aresztowały kilkudziesięciu 
członków wskazanej organizacji • z 
jej kierownictwem na czele. W trak
cie rewizji u aresztowanych znale
ziono: Jeden cittirt karabin m a s o

Mindszenty^go
Jako ostatniego przesłuchano oskai 

żonego Totha. Również j on pozosta 
wał w ścisłym kontakcie ze zbiegłym 
Michałovicsem, dostarczając mu za 
wynagrodzeniem w dolarach róż
nych informacji wojskowych i gospó 
darczych.

Wszyscy oskarżertf przyznali się do 
popełnionych przestępstw.

Po przesłuchaniu oskarżonych Try 
bunał zarządził przerwę w rozpra 
wie.

Przeciwko klice 
T a t o

SOFIA (PAP). Dziennik' „Na- 
rodna Borba“ zamieścił artyku!
zatytułowany „Marksistowska - 
leninowska linia zwycięży w ju 
gosłowiańskiej partii komuni
stycznej"! —  pióra ppłk. armii 
jugosłowiańskiej i posła do par 
lamentu Ratomira Andricza, któ 
ry zmuszony był zbiec z Jugo
sławii.

rozmow w Pairyżu wykazał bezpod
stawność uchwały Komisji ONZ, która 
4 tygodnie temu oskarżała Bułgarię 
Albanię i Jugosławię o agresywne 
plany w stosunku do Grecji, 

„Obecnie ®trło się całkowicie jasne 
głosi komunikat — że wymienione 

trzy rządy wykazały pełną gotowość 
uznania istniejących granic, a jedynie 
rząd ateńskj prowadzi agresywną po
litykę, tym samym zagrażając poko. 
jowi na Bałkanach".

nowy, dwa ręczne karabiny maszy
nowe, 22 automaty (Steny i MPi), 
15 pistoletów, 14 granatów, duża 
ilość materiału wybuchowego, deto
natory i inne części uzbrojenia, jak 
również dużą ilość naboi. Ponadto 
w czasie rewizji wykryto 2 stacje 
radiowe nadawczo -  odbiorcze typu 
wojskowego, jak również dużą ilość 
dolarów złotych i papierowych.

Dzięki czujności Służby Bezpie
czeństwa została rozbita banda, szy 
kująca akty dywersyjne i zamachy 
na kierownicze osobistości w naszym 
państwie.

Organa Bezpieczeństwa prowadzą 
dalsze śledztwo w kierunku całkowi 
t*J likwidacji zbrodniczej działalno 
I d  wskazana! bandy,

Warunki hodowli sa korzystne

mil ptiupis lanieim n m
przywódców komunistytznych USA

T a k ty k a  rządu a te ń s k ie g o
zagraża pokojowi na Bałkanach

SOFIA (PAP). Rząd bułgarski ogłosił obszerny komunikat, omawiający stwierdza, jż przebieg Czterostronnych 
przebieg 'rozmów między Bułgarią, Albanią, Jugosławią z jednej strony, 
i Grecją — drugiej strony, na temat uregulowania stosunków sąsiedzkich.

Likwidacja bandy dywersyjnej
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Wielki syn Bułgarii
(Christa Botew 1849 — 1876)

Pod protektoratem marszałka 
Sejmu Władysława Kowalskiego, 
Prezesa Rady M inistrów Józefa 
Cyrankiewicza i m in■ K ultury  
4 S ztu k i Stefana Dybowskiego, 
odbyła się w  Państwowym  Tea
trze Polskim w Warszawie akade 
mia z  okazji SO-lecia twórczości 
m akom itego poety Leopolda Staj 
fa.

.---- O---- -

Młode talenty muzyczne

W  Warszawie odbył się egzamin  
do Konserwatorium W arszawskie 
go. Różnił tię  on pod wieloma 
wzglądami od zw ykłych  egzami
nów- Na egzamin przybyli przed 
rtau-iciele Rządu  — wicepremier 
Korzycki, m inistrowie Dybowski 
i Podedw om y, robotnicy war
szawscy, członkowie Samopomo
cy Chłopskiej oraz licm ł reprezen  
tanci instytucji oświatowych  ł 
m uzycznych.

Egzaminowano pierw szy raz w  
historii Polski innych  niż trady
cyjnie dotąd kandydatów  na słu 
chaczy Konserwatorium  — sy 
nów robotników i chłopów. Zawia 
domieni przez radio, ze z inicja
ty w y  Koła PZPR przy Konserwa 
torium W arszawskim  organizowa 
na jest akcja poszukiwania mło
dych talentów m uzycznych, zgło 
sili się w  liczbie około 2 tysięcy.

Niestety, ilość miejsc w  bursie 
przy Konserwatorium Warszaw
skim  jest na razie ograniczona.
Wybrano więc najzdolniejszych, 
rokujących najlepsze nadzieje roz 
woju artystycznego.

W ładysław Piekarski z K utna  
(na zdj.) gra już na skrzypcach od i osobieniem sienkiewiczowskiego

C ą  poed. których życie 1 twór
czość są krótkie, ale jak bły

skawica oświetlają nocne pole wal
ki, na którym Ich zastaje przed
wczesny koniec. Taki był 1 Chrlsto 
Botew. Zginął w walce z okupanta
mi tureckimi mając 28 lat zaledwie. 
Czcimy w nim wielkiego bohatera 
narodowego, rewolucjonistę, pło
miennego poetą, o którym 
nie zapomni nigdy naród buł
garski 1 wszystkie bratnie narody 
słowiańskie. Życie miał niezmiernie 
ciężkie. Bywały okresy, że zjadł 
chleb co trzeci dzień, chodził prawie 
ie w łachmanach 1 mieszkał w nędz 
nej lepiance. Ale Chrlsto Botew nie 
zapomniał ani na chwilą o świętej 
walce o swój lud, o jego wolność, o 
wolność wszystkich ludów.

Strzały na barykadach Komuny 
Paryskiej były dla niego zwiastuna
mi zwycięstw ludzkości, która pow
stała przeciw kapitalizmowi 1 śwlato 
wej reakcji Napisał rwój „Symbol 
wiary Komuny Bułgarskiej'*, wyra
żając całą siłę wewnętrzną i wiarę 
rewolucjonisty 1 poety:

„Wierzą... w jasnego tydotwórcze- 
go ducha rozumu, wzmacniającego 
serca 1 dusze ludzi dla powodzenia 
1 triumfu komunizmu poprzez rewo
lucję... Wyznaje Jedyny świetlany ko 
munizm — lekarza wszystkich nle- 
domagań społeczeństwa. Przeczuwam 
obudzenie się ludów i przyszłość u- 
stroju komunistycznego na całym 
śwtede**.

^ZłO W IEK  taki nie mógł ograni
czyć się tylko do pisania o 

cierpieniach swej ojczyzny. Nie 
mógł być obserwatorem z zewnątrz. 
I był trybunem i organizatorem i 
najlepszym we współczesnej mu 
Bułgarii publicystą i wodzem. Bo
tew — to sztandar walki rewolucyj
nej ciągnącej się poprzez wiele po
koleń.

Jego Imieniem zwały się oddziały 
partyzanckie w górach Bałkańskich 
podczas walki z niemieckim 1 buł
garskim faszyzmem. Nazwisko jego 
było na ustach patriotów bułgar
skich 9 września 1944 r., w dzień 
obalenia znienawidzonego antylude- 
wego reżimu. Imieniem Botewa w 
nowej demokratycznej Bułgarii nazy 
wają się brygady młodzieżowe ogar 
nięte zapałem pracy, przebijające tu 
nele, budujące drogi, wznoszące ta
my.

D  EWOLUCYJNY charakter Ch-i 
sto Botewa kształtował się pod 

wpływem 1 oddziaływaniem utwo
rów Bielińskiego, Dobrolubowa, Pl- 
sarewa ł Czemyszewsklego. Nieprze 
Jednanie, wierność zasadom, nleułęk 
łość, śmiałe spojrzenie w  przysz
łość — to zasadnicze rysy tegro nad
zwyczajnego charakteru.

Botew nie uznawał „sztuki dla 
sztuki“, „nauki dla naukl“. Zć.dał 
skupienia wszystkich wysiłków ds-la 
łalnośd duchowej dla jednego celu
— walki o wyzwolenie ludu od wszy 
stkich jego zewnętrznych i wewnę
trznych demiężycieli.

Moca swego nieustannego, rewo
lucyjnego entuzjazmu przypomina 
węgierskiego poetę rewolucyjnego 
Szandora Petofiego. z którym łączy

go 1 los podobny — śmierć na polu 
walki.
\l/IE H SZ K  1 pleśni Chrlsto Bote

wa po dziś dzień zachowały 
swą wartość. Są powszechnie znane 
wśród ludu a pamięć o wielkim poe- 
cie-rewolucjoniśde żyje I w mieście, 
i na wsi, i w górach, I na brzegach 
Dunaj a

Kiedy się czyta dzisiaj wiersze 1 
pleśni Botewa — liryczne, serdecz
na, albo pełne głębokiej Ironii ! sar
kazmu, satyryczne, biczujące lub na 
sycone płomieniem bohaterskiej słu 
żby ludowi mimo woli przechodzi 
przed oczyma całe jego krótkie życie 
1 miejsca z nim związane, smutne 
obrazy przeszłości, które dzisiaj zmle 
nlły inne — nowej, demokratycznej 
Bułgarii.

Naród bułgarski może dziś powtó
rzyć za swym" wodzem Jerzym Dy
mitrowem: „Będziemy służyli naro
dowi tak. Jak bezinteresownie I bez 
reszty służył mu Chrlsto Botew“.

(Przełożył KaJ).

CHRISTO BOTEW

Oo brata
Uesneła jak braci nas łącsą 
! myśli jednakie są w dn«zy 

nie ma w tym świeeje niczego 
-o nam by kazało etę kruszyć

Czy dobro, « y  dośmy tworzyli, 
potomność niech o tym orzeknie.
Więc naprzód, dłoń w dłoń, uparcie: 
l drogi nas trud nie ulęknie

Doznaliśmy wielu utrapień,
wśród obcych biez nędzy nas chłostał
jak- dotąd dzieliliśmy losy,
I dalej w cierpieniu nam zostać.

Pospołu wlęe znoimy wymówW 
i głupców szyderstwa wszelkie, 
bez westchnień znieść trzeba nam wszystko 
i razem męczeńskim Iść szlakiem.

Xi« schylim swych głów przed pote«>» 
tych bóstw, które rządzą okrutnie, 
a serca&my swoje przelali 
w dwie smutne dźwięczące nam lutnie

Więc naprzód! Ostatnie uczucia 
I myśli po społu swe dzielmy.
Dopełnim najświętszej przyslęjal 
Przyjmiemy cios razem imierteln^

spolszczył K. A, J

Pieśń musi zm artwychwstać
A p e l  d o  T o w a r z y s z y

Prosimy towarzyszy, pamiętających rewolucyjne pio
senki okresa międzywojennego (1918— 1939), w całości lub 
bodaj w urywkach, o nadesłanie ich do Wydziału Historii 
Partii KC PZPR.

Pragniemy tą drogą odtworzyć dla celów historycznych 
I wydawniczych piosenki robotnicze, chłopskie, więzienne, 
zjazdowe, okolicznościowe i inne, przekazywane dawniej 
jedynie ustnie i nigdzie dotychczas nie drukowane.

Przy tekstach piosenek należy —  w miarę możności —  
podać autora., melodie oraz datę i okoliczność, na jaks« zo
stały ułożona

Wydział Historii Partii 
KC PZPR.

dwu lat. Może dlatpgo łatwiej mu 
wykonać poważny „Romans“ z 
drugiego koncertu Wieniawskie
go. Ten m ło ty  chłopak o subtel
nej twarzy i dużych zamyślonych 
%iebieskich oczach, jest żyw ym  u-

„Janka muzykanta“ z tą tylko róż 
nicą, że ,,Władek muzykant“ o- 
trzyma możliwość studiowania 
gry skrzypcowej u najlepszych 
profesorów w państwie i mieszka 
nie w  bursie Konserwatorium.

pamięć o  wiernej to 
warryszce.

Przez wiele lat towarzyszyła 
rewolucjonistom w  ich walce. 
Przez dwa dziesięciolecia pod" 
ległej niepodległości, jak Polu 
ska długa i szeroka, szła po wię 
zieniach, po halach (okupowa
nych przez robotników fabryk, 
po czworakach dworskich. 
Szła pieśń rewolucyjna —  
ptaśó buntu i wiary, gniewu i 
sarkazmu, dowcipu i pogardy, 
nadziel i hartu. Pieśń tworzona 
przez rewolucjonistów. Roz
brzmiewały te pleśni w dni 1 
Maja, w  rocznicę Kotmuny Pa' 
ryskiej, 7 listopada, w rocznicę 
Lenina j Luksemburg. Szła 
pieśń rewolucyjna wraz ze 
swymi towarzyszami d!o kafce 
rów Wronek i Berezy, do lo
chów św. Krzyża i Łucka. Pie 
śnią odgradzał się bezbronny 
więzień od przemocy faszyzmu, 
napełniał przerwy między, nau
ką, wiązał dni więzienne z wal 
ką wolnościową. Pieśnią karmił 
się podczas uporczywych wielo 
dniowych głodówek protestu i 
walki.

Wiele, wiele żyło tych pieśni 
po wszystkich więzieniach i roz 
sianych po kra ju, zespołach ro
botniczych. Wielu miała Iwór- 
cAw — noetów * odwołani* i

poetriw z ducha, twórców imien 
nych i bezimiennych. Wielu z 
nich zginęło na polach bitew,

„Mury więzienia rozwalim 
Przebudujemy ten świat 
Silami wspólnymi wprowadrim
Komunistyczny nasz ład“.

Ząinęii przy rozwalaniu 
murów starych więzień 

nanodtów i ludów, by nam oczy 
ścić drogę do budowania inne
go. pięknego świata. Zginął na 
polach Hiszpanii Jaszuński —- 
wieszcz komuny więźniów poił 
tycznych w KrakJowie. —  Zgi 
nął Szemwald na polach bitwy 
z najeźdźcą hitlerowskim. Zgi
nęło wielu innych, którzy pie
śnią uzupełniali swe czynv bo
jowe.

Ginie powoli pamięć o ich 
niedtrukowanych pieśniach, on
giś legalnych jedynie w więzde 
niach Polski. Tym wszystkim  
żyjącym, którzy długie dni kar 
ceru we Wronkach, na Serbii, 
w Koroniowie, Rawiczu, Tarno
wie, Pawiaku, na Łukiszkach i 
w Brygidkach, na Mokotowie, 
Fordaniu i w św. Michale —  we 
wszystkich więzieniach faszy
stowskiej Polski, tym wszyst" 
kim, którzy w marszach od 
ściany dfo ściany nie rozstawali 
się z naszą wierną towarzyszką 
tamtych dni, tym wszystkim, 
którym nieśń odmierzała ozas

ich młodości więziennej — win 
miśmy teraz przypomnieć; To
warzyszka nasza ginie zapom
niana przez nas. W wirze wiei 
klej twórczej pracy nie wraca 
my myślą do niej lub wracamy 
tylko w chwilach szczególnych 
Nie udostępniamy wielkiego 
skarbu wtiary, zawartej w tyci 
pieśniach, młodemu dzisiejsze
mu pokoleniu rewolucyjnemu

O zmartwychwstanie pieśni 
więziennej i rewolucyjnej wzy
wa wydział historyczny Korni - 
tetu Centralnego. Odezwijmy eię 
wszyscy!

R. Juryś

Kronika kulturalna
O  W sali odczynowej Muzeum Narodu 
we go w Warszawie, gdzie otwarta zo 
stała wystawa darów komgresoych, »y 
świetlany jest fatm dokumentalny o 
historycznym Kongresie Zjednocze 
njowym 1 poprzedza jący m go wielkim 
czynie milionów ludzi pracy w Polsce. 
Film pokazuje życie kraju w historyc? 
nych datach listopada i grudnia 
1948 r. oraz fragmenty z sali obrad 
Kongresu, •

* *
O  W najbliższych dniach ukaże się n» 
półkach księgars/tich pierwszy zeszjt 
wydaiaia Dziel Wszystkich Chopina, w 
redaJocji Ignacego Paderewskiego, Jo t 
to największa impreza wydawnicza " 
ramach Roku Chopinowskiego. Jak 
wiadomo, Ignacy Paderewski w ewolo 
oz Mis na prośbę Instytutu Fryderyk: 
Chopina, zgodził się objąć naczelni) 
redakcję tego wydawnictwa, z udzia
łem dra Ludwika Brouanskiego i prof 
Józefa Tua-czyńskiego. Prace przer
wała wojna. Na szczęście udało »'i< 
ocalić* cały materiał redakcyjny, > 
własnoręcznymi poprawkami • uwa
gami Paderewskiego. Prawa autor
skie do tego wydania zapisał zn&korr 
ty artysta Instytutów ' Fryderyk* 
Chopina.

* >!• v
O  W Dniapropetrowsikim Pałacu 

Kultury im. Iljiczp, zorganizowano a 
maitorską operę zakładową. Zespół, " 
którego skład wchodzi! zespoły: bal<‘ 
towy,, aikltorski oraz orkietsrn symfv 
niczna, wystawił operę „Zaporożec 
nad Dunajem". Role główne wykona! 
pracownicy oddziału tutniczejjo za* 
k*n<V.w wn. FłetWwśWeoo.
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Triumf miczurinowskiej biologii
Na sierpniowej sesji Akademii Nauk Rolniczych ZSRR toczy

ła się niezmiernie interesująca i ożywiona dyskusja biologiczna- 
Prasa podała, że w wyniku tej dyskusji nieliczni uczeni radziec
cy> hołdujący poglądom biologicznym Mendla, Weismana i Morga
na musieli skapitulować przed zdobyczami marksistowskiej, mi
czurinowskiej biologii i agrobiologii, przed osiągnięciami tego 
kierunku w biologii, którego najwybitniejszym przedstawicielem 
jest akademik T. ŁYSENKO. Stwierdzono, że poglądy szkoły 
Mendrln, Weismanna t Morgana są reakcyjne, idealistyczne i an- 
tynaukowe.

Na czym polepa reakeyinnść I 
antynnnkoweść szkoły Mende- 
la - Morgana? Na czym polega 
postępowość szkoły Miczurina- 
Łysenki?

J\K  wiadomo, w  drugiej 
yvoło\vie XIX wieku Orze 

gorz Mendel sformułował swoje 
trzy prawa dziedziczności, z któ 
rych wynikało, że pewne cechy 
rodziców dziedziczone są przez 
potomstwo według określonego 
porządku, żc cechy le dziedziczą 
się niezależnie jednn <xl drugiej, 
że po okresie „utajenia" — w 
określonym pokoleniu pewne 
cechy znów występują jawnie 
Weisman związał tc dziedziczą
ce się cechy (np. barwo kwia
tów roślinnych lub skrzydeł er 
wada, długość sierści ssaka) z 
materialnymi cząstkami w ko
mórkach płciowych oireanizmu. 
Morgan stwierdził, że tymi ma
terialnymi cząstkami są tzw. 
geny umieszczone w chromowo 
mach jąder komórkowych. (Juk 
wiadomo, ilość chromosomów 
jest stała d!a danego gatunku po 
śliny czy zwierzęcia). Gony te, 
przechodząc nie zmienione z je 
dnego pokolenia do drugiogio, 
warunkują cechy danego gatun 
ku; są one niezależrie od warun 
ków, w jakich żyje roślina czy 
zwierzę. Te czy inne cechy orga 
nizmu zależą wyłącznie od 
„kompletu" genów, jakie orga 
nirm odziedziczył po rodzicach. 
Geny więc, w myśl teorii Morga 
na, są całkowicie niezależne od 
warunków bytiowania organiz" 
mu, przeciwnie, organizm jest 
takim jakim go geny komórek 
rozrodczych ukształtowały. 
Zmienność naturalna organiz
mów zależy od takiej czv innej 
kombinacji genów lub od przy
padkowych „kataklizmów" w ią 
drze komórki rozrodczej. Tu do 
chodzimy do zdemaskowania 
Idealistyczno-metafizycznego ob 
liczą morganistów. Nie uznają 
oni jedności organizmu, nie u~ 
znają wpływu warunków ze
wnętrznych na organizm, prze
ciwnie —  w łonie jednego orga 
nizmu widzą „cudowną substan 
cję‘‘ — , geny, które rzą" 
dzą resztą orgaznizuiu, nie u- 
legając zupełnie wpływom, któ 
rym organizm jako całoAć pod
lega; stojąc na stanowisku „cu
downej*' nietykalności genów —  
muszą z góry rezygnować z 
wszelkich prób pokierowania ro 
zwojem gatunku przez czlowie* 
ka, stoią więc praktycznie na 
stanowisku kapitulacji przed 
przypadkowością i chaosem zja
wisk przyrodniczych, stoią na 
stanowisku niepoznawulności 
tych procesów, sio ją na reakcvj 
nym, antynaukowym stanowis
ku „ignoramus et 1gnorabimus“. 
(„nie .wiemy i nie będziemy 
wiedzieć").

J AKIE jest stanowisko ra
dzieckiej szkoły biologie* 

aej Miczurina I Łysenki? Czy od 
irzuea ona istnienie genAw I Ich 
marzenie dla określenia cech 
ustroju? m

Bynajmniej! Ale szkoła miczu 
rinowska nie orzypisuje genom

własności „cudownej, niezmien
nej substancji"^ uważa ona, że 
geny komórek rozrodczych sta
nowiąc nieodłączną część orga
nizmu, ulega ją stopniowo wpły
wowi tych warunków w któ* 
dych żyje ten organizm, że pew 
ne nabyte w drodze rozwoju 'or
ganizmu ccchy mogą stać się i 
rzeczywiście stają się cechami 
dziedzicznymi, że przez iodrw>- 
wiednią hodowlę można cechami 
tymi kierować, można pożyteez 
nie z punktu widzenia czł- wieka 
cechy rozwi jać, niepi zvdatne zaś 
cechy zagłuszyć. Co w;ęcej, po
za dziedzicznością płciową ist* 
nie je odkryta przez Miczurina 
dziedziczność wegetatywna, tj. 
przekazywanie cech potomstwu 
nie na drodze płciowej, lecz za 
pomocą np. szczepienia roślin.

Jak wiadomo, wyniki osiągnię 
te w praktyce przez Miczurina i 
jego szkołę są najlepszym po
twierdzeniem słuszności poglą

dów tej szkoły; z di'ugiej strony 
wyników tych nie da się wytłu
maczyć na gruncie morganizmu, 
tj. przekombinowaniem genów 
Wyższość i słuszność poglądów 
Miczurina — Łysenki, niewątpli 
wa z filozoficznego punktu wi
dzenia, znalazła więc niewątpli* 
wy dowód eksperymentalny w 
postaci wspaniałego rozwoju ra 
dzieckiej agrobiologii, w postaci 
nowych, nieznanych dotychczas 
gatunków północnych winogron, 
krzaczastej pszenicy i wielu wie 
lu innych. Miczurinowska szkoła 
wbrew poglądom morganistów 
wykazała, że dziedziczność ulega 
wpływowi „wychowania", że ro 
zum człowieka może pokierować 
„cudłowną niezmienną substan
cją", że i w tej dziedzinie przyro 
da jest poznawalna. Na tvm pole 
ga słuszność i postępowość ra- 
dzieckiej szkoły biologicznej Mi 
czurina-Łysenki. Na tym polega 
reakcyjność i antvnaukowość 
mendelizmu-m orsa n i zmu. 
Triumf materialisfyczno - dia
lektycznej biologii ma ogromne 
znaczenie ekonomiczno^politycz 
ne. Stanowi on nie tylko jeszcze 
jeden dowód słuszności filozofii 

malerialistycznnrdialektycznej—  
podstawy marksizmu —  ale rów 
mież w walny sposób przyczyni 
się d'o dals/egfo rozkwitu radziec 
kiego rolnictwa i sadownictwa,

Skąd pochodzi słowo...
KALIBER — kalibrem nazywa- poetów francuskich z XVI wieku

my długość średnicy pocisku 
lub lufy armatniej. Słowo to po 
chodzi z języka włoskiego, od wy 
rażenia „qual libra", co w prze
kładzie polskim znaczy „jaka 
waga?“ W dawnych czasach pod 
stawą klasyfikacji dział była wa 
ga pocisków; jeśli mowa była na 
przykład o dziale 10-funtowym, 
znaczyło to, że waga pocisku do 
takiego działa wynosiła 10 fun
tów- Obecnie nie ma stałego sto 
sunku między wagą pocisku a je 
go średnicą, niemniej termin 
„kaliber" nadal jest w  użyciu; 
choć ma dzisiaj odmienne znaczę 
nie, służy do tego samego celu— 
klasyfikacji broni palnej i amu
nicji.

* * •
PLEJADA — słowo pochodzące 

z języka greckiego. Według mito 
logii greckiej Atlas — tytan, dżwi 
gający na swych barkach sklepie 
nie niebieskie, miał ze swą żoną, 
córką Oceana, Plejoną 7 córek 
Ratując je przed prześladowa
niem olbrzyma Oriona, bogowie 
przemienili tych 7 sióstr w 7 
gwiazd gwlazdobioru „Plejada". 
W III wieku przed Chrystusem 
nazwano Plejadą 7 wybitnych 
poetów aleksandryjskich, porów
nując ich z gwiazdami. Później 
nazwę Plejady nadano grupie 7

j)iPiiiiffliiiiiiii!nii!!iiii!!iiifimiiiii!iiiiiiiiniiiiiiiiiiiii(iiiiiiiiiiiiiniiiiiniiiiiiiiiiiiiHinniiiiiniiMiiii iimjiiiinnniinmiiiiiiinnntHtiiiirniiiinmiiiiMiimmiinnnniimimiiimf mnimnintHnniiinmiHmTnnimnPintititi

S FOTOGRAFOWANIE ŻOŁĄDKA
Do lekarza zgłosił się cho

ry. Skarży się na nudno
ści, ból żołądka, często miewa 
wymioty krwawe. Lekarz za
sępił się: podejrzewa wrzód 
lub raka żołądka.

W ciągu wielu dziesięcioleci 
myśl lekarska nastawiona by
ła na poszukiwanie najlep
szych sposobów wczesnego roz 
poznawania nieżytu (kataru) 
żołądka wrzodu i raka żołąd
ka. Im wcześniej da się rozpo
znać rozpoczynający się proces 
choroby, tym łatwiej go le
czyć, łatwiej zapobiec jego dal 
szemu rozwojowi.

Przed odkryciem promieni 
rentgenowskich główną meto
dą badania takich chorych by 
ła analiza soku żołądkowego, 
wydobywanego z żołądka pa
cjenta orzy pomocy specjalne
go zgłębnika. Podwyższona lub 
obniżona kwasota i stopień za 
wartości fermentów w soku żo 
łądkcwym w zestawieniu z in 
nymi objawami choroby — po 
zwalały lekarzowi mniej lub 
więcej dokładnie rożooznać 
obecność schorzenia i jego ro
dzaj. Ale tego rodzaju rozpo
znanie można było postawić 
zazwyczaj wtedy, gdy choroba 
b^a iuż zaawansowana. 
{~Vkrycie promieni rentge- 

nowskich stanowiło wiel 
ki krok naprzód w kierunku 
wczesnej i prawidłowej diag
nostyki wrzodu i raka żołądka. 
Ale i to odkrycie nie rozwiaza 
ło problemu całkowicie. Pro
mienie rentgenowskie, po pier 
wsze uwidaczniają tylko kon
tur żoładka, a nie dalą wyobra 
żenią o strukturze narządu 1 o 
chorobowych zmianach w nim. 
Po drugie — w przeważającej 
ilości przypadków promienie 
te  nie wykrywają procesu cho 
robowepo w samym Jego po
czątku. I wreszcie przy oomo- 
cy rentgena Drawie nigdy nie 
można rozpoznać nieżytu żo
łądka.

Dlatego też lekarze marzyli
o zbudowaniu takiego przyrzą 
du, przy oomccy którego mog
liby na wiasne oczy widzieć 
wszystko to, co dzieje się we 
wnętrzu żołądka. Mniej więcej 
80 lat temu skonstruowano 
pierwszy gastroskop, jednak 
był on tak niedoskonały (głów 
nie z powodu złego oświetle
nia), że lekarzowi trudno było 
za pomocą niego oglądać wnę
trze żoładka.

1907 r. skonstruowany zo 
stał nowy typ gastroskopu — 
był to przyrząd całkowicie wy 
konany z metalu, o wiele do
skonalszy od poprzedniego- 
Niestety posługiwać się nim 
było trudno, a przy tym przed 
stawiał on pewne niebezpie
czeństwo dla chorego.

I/ekarze wspólnie z- optyka
mi wytrwale pracowali nad 
konstrukcją elasycznego gastro 
skonu. O g o n ie  i^tnieie iuż ta 
ki gastroskop i szereg klinik 
szeroko posługuje się nim. 
Przyrząd ten składa się z ela
stycznej rurki, wewnątrz któ
rej znaiduie się 26 soczewek o 
krótkiej ogniskowej. Na końcu 
rurki umieszczony jest pryz
mat z żaróweczką elektryczną. 
Soczewki tak są rozmieszczo
ne, że zginanie rurki w grani

cach do 34 st. nie zniekształca 
obrazu. Metalowa część gastro 
skonu zawiera 4 soczewki i 
wreszcie okular.

Dla przeprowadzenia badania 
lekarz wprowadza gastroskop 
po przez przełyk do żołądka 
chorego. Nistęonie przyrząd 
włacza się do transformatom, 
który przetwarza prąd z miej
skiej sieci oświetleniowej ;na 
prąd o napięciu 20 vo!t (takie- 
go R‘,"iecia wymaga żarów(«cz 
ka, znaldulaca się w tej chwi
li w żołądku oacjental. Za no- 
d<n1eciem guzika żarówka ??a. 
pala się. a lekarz przez okuł,ar 
dobrze widzi wewnętrzną po
wierzchnię żoładka.

Ale 1 ten model gastroskopu 
nie zadowolił całkowicie leka
rzy, którzy dążyli do tego, by 
dokumentować proces chorobo 
wy, utrwalić na błonie foto
graficznej zmiany patologicz
ne, zaszłe na poszczególnych 
odcinkach żołądka.

' becnie i to zagadnienie zo 
^  stało w znacznym stop
niu rozwiązane. Dla fotografo
wania żołądka załącza się do 
okularu specjalny aparat foto
graficzny małobrazkowy, za
opatrzony w  taśmę filmowa o 
szczególnie wysokiej światło- 
czułośd, ponieważ ekspozycja 
zdjęcia trwa zaledwie jedną 
sekundę. Przy oglądaniu uży
wa się siły światła 20 świec. 
przv fotografowaniu — Mły 40 
śv/iec, przy czym zmiana siły 
światła odbywa się automaty
cznie nrzez włączenie aparatu 
fe^ografi cznego-

Gastrofotografia również nie 
zadawala całkowicie lekarzy 
Daje bowiem ona zdijjcia dwu 
barwne (czamo-białe), a wsku 
tek tego nie daje ona pełnego 
obrazu zmian odcieni i zabar
wienia błony śluzowej żoład
ka, er, ma zasadnicze znacze
nie dla prawidłowego rozpo
znania różnych form chorób 
żołądka.

Specjaliści w dziedzinie ga 
strof otografii usilnie pracują 
nad zastosowaniem barwnej 
fotografii żołądka. Sukcesy w 
tej dziedzinie już osiągnięte 
daią wielce zachęcające rezul
taty.

W klinice chorób wewnętrz
nych Pierwszego Moskiewskie 
go Instytutu Lekarskiego, któ- 
rei kierownikiem Jest profesor 
W Winogradów dokonano prze 
szło 700 badań przy pomocy 
elastycznego gastroskopu; we 
wszystkich przypadkach bada
nia te dały bardzo dobre rezul 
taty,

tyg o d n ik a  „O goniok")

z Ronsardem na czele. Obecnie 
używamy terminu „plejada" na 
oznaczenie bądź grupy poetów, 
bądź działaczy na jakimkolwiek 
bądź polu kultury. Termin pleja 
da w chemii oznacza grupę po
krewnych pierwiastków chemicz 
nych (izotopów), zajmujących 
wspólnie jedno miejsce w syste
mie Menielejewa.

• * •

MEGIERA. W starożytnej mi
tologii rzymskiej występują 3 bo 
ginie zemsty — Furie: Tyzyfona
— mściwa morderczyni, Alekto
— wytrwała prześladowczyni I 
Megiera — opętana zawiścią. Me 
giera stała się symbolem złej, 
kłótliwej i zawistnej kobiety i w 
tym właśnie znaczeniu słowo to 
obecnie jest używane- Furia — 
oznacza szaleństwo i dziki obłęd, 
a w zoologii furia — to gatunek 
jadowitego węża australijskiego.

• *  *

KOLONIA. Słowo to, oznacza
jące obecnie: 1) zamorską posia
dłość — kraj podbity i eksploa
towany, 2) grupę narodową na 
obczyźnie (np. kolonia polska w 
Paryżu), 3) zbiorowe letnisko (np. 
kolonie letnie dziecięce), wresz
cie 4) termin przyrodniczy (np. 
kolonie bakterii) — słowo to po
chodzi z języka łacińskiego i oz
naczało w starożytności ziemię 
uprawną (od „colere" — upra
wiać). Później, gdy wieśniaków 
rzymskich wywożono Jako osad
ników (po łacinie „coloni") na od 
ległe terytoria, podbite przea 
Rzym, słowo kolonia - osada —* 
zbliżyło się do swego obecnego 
znaczenia.

Drobiazgi
Znany matematyk rosyjski, M 

Ostrogradzki, długo biedził się nać 
rozwiązaniem pewnego zadania, ktt 
re było prawdziwym „Krzyżem 
Pańskim1' dla matematyków całego 
świata. Zdecydował wreszcie, że 
musi zwrócić się o radę do Aka
demii Francuskiej, słynącej z wy
bitnych matematyków. Po przy* 
jeżdzie do Paryża, nie zdradzają* 
swego Incognito przedstawił swoim 
francuskim kolegom własne obli
czenia. Francuscy matematycy 

długo przeglądali je, zwlekając t  
odpowiedzią Wreszcie orzekli, co 
następuje: — Zadanie to może roz
wiązać tylko jeden człowiek — ro
syjski profesor Ostrogradzki, to 
właśnie jego dziedzina: mieszka on 
w Petersburgu Radzilibyśmy zwró 
cić się do niego...

• *  •

Ody krawiec Tlmonler dokonał 
w ubiegłym wieku wynalazku ma
szyny do szycia wszyscy krawcy 
Paryża sprzymierzyli «(<. w koalicji, 
przeciw wynalazcy. Pracownia Ti- 
moniera przy Rue de Słvres zosta
ła przez nich kompletnie zdemolo
wana, a maszyny rozbite I wyrzu
cone na ułleę. Z jedyną ocalałą ma 
szyną na plecach, opuścił Timonier 
Paryż, jako człowiek jeszcze bie
dniejszy niż' przed dokonaniem swe 
go wielkiego wynalazku. W następ 
stwte odesłał on swą maszynę do 
Anglii, ale 1 tam nie dane mu było 
skorzystać z owoców swepo wyna
lazku. Przez kilka lat ane^elscj 
urzędnicy trzymali pod suknerr 
zgłoszenie patentu 1 wydali ten p* 
tent dopiero po śmierci wynalazcy
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l miast i wsi imnisazwoi
Gmach I szyld je s t 
a  k ina niem a

W środku miasta powiatowego 
Włodawa widnieje z daleka po
kaźny budynek zaopatrzony w ta 
biicę poważnych rozmiarów z na 
pisem Kino .Jutrzenka". Miesz
kańcy Włodawy nie pamiętają 
jednak czasów kiedy mogli cho
dzić tam na seanse. Okazuje się, 
że mimo napisu we Włodawie od 
kilku lat nie wyświetla się fil
mów. Włodawa jest chyba jedy
nym miastem powiatowym na te 
renie województwa lubelskiego, 
które nie posiada własnego, stałe 
go kina.

-----o----

Dlaczego w Motyczu 
nie m a świetlicy

Majątek Motycz w powiecie lu 
bełskim produkuje nasiona ro
ślin przemysłowych. Ośrodek ten 
prowadzi znana w Lublinie firma 
Buszczyński. Kierownictwo jej 
zapomniało widocznie, że obo
wiązkiem jego jest troska o ak
cję kulturalno -  oświatową wśród 
robotników rolnych i nie wypła
ca żadnych subsydiów na ten cel. 
Wskutek tego świelica nie posia
da odpowiedniego wyposażenia. 
Taki stan rzeczy musi ulec zmia 
nie, a zatroszczyć się o to winno 
kierownictwo wspomnianej fir
my. (rz)

Poważne obniżki podatku gruntowego
dla hodowców bydła i trzody chlewnej

K łopoty świetlicowe 
w Końskowoli

W majątku Końskowola w po
wiecie puławskim, znajduje się 
świetlica w jednym lokalu z 
przedszkolem dla dzieci robotni
ków rolnych. Jest to niedopusz
czalne ze względów sanitamo-hi 
gienicznych. Końskowola to ma
jątek okazały i na pewno znaj
dzie się w nim miejsce nr od
dzielną świetlicę, trzeba tylko 
trochę dobrej woli ze strony ad
ministracji, która uskarżać się 
nie może na sserupMć swoich po 
mleseczeń. (rz)

Bardzo często spekulanci chcą 
wykorzystać nieświadomość chlo 
pów dla swoich korzyści. Takich 
metod chwytają się ostatnio spe 
kulanci i prywatni handlarze by 
dłem i trzodą chlewną, ciągnący 
zyski z dężkiej pracy chłopa. Ci 
wrogowie biedoty wiejskiej roz
puszczają pogłoski, że nawet drob 
norolnych i średniorolnych gospo 
darzy, jeśli będą mieć dużo krów
i świń, nazwie się bogaczami wiej 
skimi, a Urząd Skarbowy pod
wyższy im podatki.

Cel jest tu jasny i widoczny jak 
na dłoni. Spekulant nie chce po 
godzić się z myślą, że państwo 
organizując dziedzinę hodowli i  
zbytu zwierząt nie dopuści go do 
żerowania na uczciwej pracy 
chłopa i stara się wszelkimi si
łami, nie przebierając w środ
kach, wmówić w niego, że ho
dowla bydła i trzody chlewnej 
wyjdzie mu na szkodę. Wmawia
nie chłopom że kto chowa dużo 
żywego inwentarza, temu urząd 
skarbowy nałoży dodatkowe po
datki jest bezpodstawne. Obawy 
te obala' całkowicie powzięta 
ostatnio przez Radę Ministrów 
doniosła uchwała w sprawie pod 
niesienia produkcji hodowlanej 
Przewiduje ona poważną obniżkę 
podatku gruntowego dla chło
pów -  producentów, za odstawę 
żywca na ubój.

Nie ma więc mowy o podnie
sieniu podatków hodowcom, lub 
nazwaniu ich bogaczami wiejski
mi dlatego że hodują dużo żywe
go inwentarza. Każdy z gospoda
rzy może chować tyle świń, by
dła ,owiec i drobiu ile wychować 
potrafi, gdyż spełnia w ten spo
sób obowiązek społeczny podnie
sienia stanu pogłowia zwierząt 
w kraju, jako jednego z podstawo 
wych założeń tegorocznej gospo
darki państwowej.

Rozsiewanym przez spekulan
tów pogłoskom nie dali wiary 
trzeźwo myślący gospodarze z róż 
nych powiatów naszego woje
wództwa, wywożąc na punkty 
skupu wsnaniałe okazy hodowli 
trzody chlewnej. Do takich nale
ży Bronisław Bochniak z Wyso
kiego w powiecie krasnystaw- 
skim, który wyhodował piękne
go bekona i odstawił na targowi
sko. Również i wdowa Stasiuk z 
paw. hrubiearowskiego, która za

wyjątkowy okaz wagi 238 kg 
otrzymała 67 tys. zł.

Jeśli jakiś otumaniony fałszy
wymi pogłoskami sąsiad wypo
wiada przed nimi obawy, że ho
dowla bydła i świń — to powód 
do zwiększenia podatków słyszy 
od nich w odpowiedzi: Przeczytaj

de w gazede, a jeśli nie wierzy- 
de, to dowiedzde się w Urzędzie 
Gminnym, Rada Ministrów uch
waliła i tak być musi, że hodow
com bydła i trzody chlewnej ob
niżać się będzie pod. grunt., a więc 
jeśli chcede obniżyć swe podat
ki — hodujde dużo bydła i świń!

Piękny u kas Cwfnl bekonowej 
hodowanej na Lubelszczyżnfe

P.I.U. iii Lilutmuii! pobudował mapimi
Powołane do żyda w wyniku re

organizacji spółdzielczości wiejskiej 
Powiatowe Związki Gminnych Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska‘‘ 
(PZGS-y). zaraz na wstępie swojej 
działalności, stanęły wobec poważ
nych trudności magazynowych.

Magazyny przejęte przez PZGS-y 
po b. spółdzielniach rolnlczo-handlo- 
wych, które były nastawione na 
obroty detaliczne, okazały sie w 
większości wypadków, zbyt szczupłe 
dla potrzeb hurtowych PZGS-ów.

W szczególnie ciężkich warunkach 
pod tym względem znalazł się PZGS w 
Lubartowie, który otrzymał jeden nie 
wielki magazyn murowany. Jest on 
tylko częściowo wykorzystany na 
magazyn materiałów włókienniczych, 
ponieważ znajdują się tam takie i 
biura. Zboże i ziemiopłody magazy
nowe były w wynajmowanych od

PKP, prymitywnych barakach dr*w 
nlanych, które ze względu na zacie
kanie dachu 1 liczne szczeliny w 
ścianach, nie nadawały się na ten 
cel, Składane bowiem w nich zboże 
narażone było stale na zepsucie i nie 
mogło być należyde konserwowane.

Przed władzami PZGS stanęło po
ważne zagadnienie budowy nowych 
magazynów, bez których dalsze pro
wadzenie gospodarki i zabezpiecze
nie znajdujących się na składzie to
warów było niemożliwe.

Po dokładnym omówieniu i prze
dyskutowaniu sprawy na wspólnym 
posiedzeniu Rady Nadzorczej i Za
rządu uchwalono magazyny zbudo
wać i do budowy tej niebawem przy 
stąplono w miesiącu lipcu 1948 r.

Prace budowlane, pomimo trudno
ści finansowych posuwały się szyb
ko naprzód, tak, że już w dniu 15

Z A K O N C Z E N I E  K U R S U  
dla pracow ników  skupu
przy gm. Spółdzielniach ZSCh
W dniu wczorajszym zakończył 

się w spółdzielni Zbytu Prod. Zwie 
rzęcych w Lublinie trzydniowy kurs 
dla pracowników Gminnych Spół
dzielni, mających zająć się skupem 
trzody chlewnej. Wykładowcami na 
kursie byli: kierownik Oleszczuk, 
dyr. Husiatyński, insp. Rybicki, 
kier. Lappa, dyr. Góra.

Pierwsze dwa dni kursu poświę
cone zostały na zajęcia teoretyczne. 
Przerobiono następujące punkty; 
zadania i obowiązki pracownika 
działu zwierzęcego gminnej spół
dzielni Samopomoc Chłopska, prze
pisy sanitarno - weterynaryjne, omó 
wienie księgowości towarowej w in 
nych spółdzielniach, jak księgować

obrót zwierzętami rzeźnymi, współ 
praca gminnej spółdzielni z okręgo
wą spółdzielnią zbytu, zorganizowa 
nie skupu zwierząt rzeźnych w in
nych spółdzielniach, finansowanie 
skupu i klasyfikacja zwierząt rzeź
nych.

W dndu 5 bm. kursanci wyjechali 
autami na teren rzeźni, gdzie pod 
kierownictwem insp. Rybickiego, 
zapoznali się z oceną rzeźni wzroko 
wej wraz ze sprawdzeniem warto
ści poubojowej. W kursie uczestni
czyło 80 kursantów, z czago 78 re
krutowało się z gminnych spółdziel 
ni, reszta z pracowników spółdziel
ni Zbytu Prod. Zwierz, w Lublinie.

j. g.

grudnia 1948 r., a więc w dniu Kon
gresu Zjednoczeniowego Partii Ro
botniczych magazyny zostały oddane 
do użytku na miesiąc wcześniej 
przed ustalonym terminem ich wy
kończenia.

Magazyny zostały zbudowane z ma 
teriału ogniotrwałego i składają się 
z trzech pomieszczeń, z których dwa
o pojemności 300 ton przeznaczone 
są na zboże, zaś jedno o pojemności 
200 ton na artykuły monopolowe 
(sól, art. tytoniowe, zapałki, wyroby 
spirytusowe).

Koszty budowy magazynów wynio 
sły 2,109.000 złotych i zostały całko
wicie pokryte z własnych fundu
szów PZGS.

Budowa prowadzona była sposo
bem gospodarczym, dzięki czemu po
czyniono w kosztach budowy duże 
oszczędności.

Zrealizowanie i sfinansowanie tali 
poważnej inwestycji należy zawdzię
czać sprężystości Zarządu PZGS 1 
kierownictwa, które zaplanowane na 
rok 1948 obroty w kwocie 98 milio
nów złotych potrafiło podwoić do su 
my 178 milionów złotych, jak rów
nież zgodnemu współdziałaniu i po
zytywnemu nastawieniu do tej pra
cy Rady Nadzorczej.

Należy podkreślić, iż obroty PZGS 
w zbożu i ziemiopłodach zwiększyły 
się w stosunku do roku 1947 o 436*/*, 
zaś w innych artykułach o 141*/».

Do największych bolączek PZGS 
w Lubartowie, który mieści Się w 
małym drewnianym domku, należy 
obecnie brak odpowiedniego pomiesa 
czenia biurowego, co utrudnia w  du 
żym stopniu pracę aparatu handlo
wego i buchalteryjnego. Toteż w 
planie gospodarczym na r. 1949 prze 
widziana jest budowa własnego 
gmachu, która uzależniona Jest od 
uzyskania na ten cel kredytu inwe
stycyjnego.

Trzy majątki znajdujące się 
w trzech blisko poł<o*onych cr 
bok siebie wioskach, tworzą 
zespołowy majątek PZHR. Ma 
jąlki przybrały nazwy od wsi: 
Nadolce, Pukarzów i Mich* 
łów. Majątek Nadolce leży tu i 
tza Łaszeaowem. Oddziela go od 
miasteczka przepływająca rze
ka Hłiczwa. Żeby dotrzeć doi 
Nadoloc należy minąć groblę, 
kilka ścieków i duży drewnia
ny most, pod którym szumi 
wartki nurt rzeki.

Na z lekka falistym gruncie 
ścielą się białe i czarne pręgi 
pól. To grzbiety bruzd j śnieg, 
leżący w bruzdach. Długie sa
gom* końozą się gdzieś za wi
dnokręgiem. Widać, że wetnia 
zaorana jest traktorami Na 
wzgórzu stoją chrakterystyczne 
*n budowania majątkowe. Sto- 
dcła, stajnia, magazyn, czwo
raki f dwór. Podwórze fol" 
warczne jest nie ogrodzone, to 
też z daleka już widać snujące 
się po nim sylwetki robotników 
folwarcznych. Jeden pompuje 
w^dę, drugi dźwiga przed sobą 
pół snopa słomy. Kobiety no
wą w wiadrach gotowane kar 
tofle dla trzody chlewnej. Od 
obory powiewa zapachem ki
szonej naci buraczanej. Na dwo 
rze jest wietrzno i mroźno.

Zabudowania majątkowe w  
większa! części są murowana i

Zwledrąmy majątki pgristwowę (II1)

Majątek Nadolce produkuje
nasiona elitarne

połPryfe gontem. Tylko stodoła 
i  szopa nie posiadają dobrych 
dachów. Stodoła pokryta słor 
*ną, a pół szopy bez dachu. Jest 
gorzej, że stara poczciwa sno- 
powiązałka, która już tyle razy 
wyręczała w gorące żniwa lu
dzi, stoi pod dziurawym da
chem. Reszta maszyn jako ta- 
feo jest zabezpieczona.

Tego wieczora administrator 
majątku ob. Bańkowski był w 
kłopocie. W południe poprzed 
nieco dnia zachorowała klacz. 
„Miała kotki — mówi admini
strator. Ale jest już jej lepiej'4. 
Majątek posiada 31 k«omi do
brze utrrvmanych i zdrowych 
za wyjątkiem może tej która 
choruje. Nie dziw. Klacz jest 
stara i już niewiele jej brakuje 
do 20 lat.

BOGACTWO W PARZF 
Z NĘDZĄ

W  dużej oborze jest za ci;r 
sno. Tu z braku chlewów w pro 
wizorycznych klatkach mieści 
się 41 świń. Tu również stoją 
na uwięzi kitowy majątkowe i

ordynariuszy. Cielęta pętają 
się pod nogami krów. W  ober 
rze jest duszno no i brudno. 
Narzuca się pytanie, dlaczego 
kierownictwo majątku nie zde 
cydowało się dotychczas prze
rzucić częśd inwentarza do 
próżnych budynków majątku 
Michałów? W  Michałowie, przy 
puśćmy, znalazłoby się odpo
wiednie pomieszczenie na chle 
wnię.

• # •
Głównym przedmiotem pro 

dukcji majątku Nadolce jest 
produkcja nasion elitarnych. 
Gleba znajdująca się w jego 
posiadaniu jest na ogół dobra. 
Natomiast wydajność z 1 ha 
jest niska. Tłumaczy się fio 
przede wszystkim niską kultu 
rą gleby. Brak obornika, wyją 
łowienie i zachwaszczenie pól 
w czasie okupacji wciąż jesz
cze odbija sie na ur^zajach. 
Ambicją każdego pracownika 
majątku począwszy od admini 
stratora a skończywszy na for 
nalu powinna być troska o 
podniesienie plonów Przecięt

na bowiem wydajno?8 IB q z 
ha jest jeszcze niedostateczna.

RYBACY PRZODUJĄ
Najwięcej troski o płodnie* 

sienie produkcji wykazują ry 
bacy. Majątek posiada duże 
stawy. Powierzchnia lustra wo  
dy wynosi przeszło 180 ha. Oto 
jak przedstawia się wzrost pro 
dukcji w  dziedzinie hodowli 
ryb. W  1944 r. —  wyproduko
wano zaledwie 12 q ryby ku
pieckiej, w r. następnym —  18 
q, w 1946 r. —  już 54 q, w  
1947 r. —  100 q, a w r. 1948 
przeszło 200 q. Najbardziej su 
miennym rybakiem jest stary 
rybak Piotr Kamak. Człowiek 
ten lubi swój zawód. Zawsze gio 
można snotkać na grobli. Zaw
sze coś dłubie, coś poprawia.

Kiedy zaprop»onowano mu 
wyjazd na wczasy w góry, po" 
wiedział: — A ziemię kto bę
dzie wioiził na groble?

—  Bez was Piotrze nawiezie 
my —  solennie zapewniał go 
buchalter Sajkowski. —  Alei 
nie wiecie gdzie i jak —  od

parł Pftotr, nie chcę słyszeć o 
żadnym wypoczynku.

LUDZIE MAJĄTKU.
Majątek Nadolce posiada w!e 

lu przodowników pracy. Spo
śród nich najbardziej wyróż~ 
niają się dwaj traktorzyści — 
Andrusiak i Kalita. Traktorami 
swymi wyorali oni w r. ub 
przeszłb 500 ha ziemi. Andru
siak zaoszczędził 774 kg nafty
I 328 kg oliwy. Kalita zaś pra
cując przy traktorze „Lanc 
Bulldog" —  zaoszczędził on 
1.640 kg ropy oraz 139 kg oli
wy.

Późnym wieczorem wyjeż
dżałem. Wóz toczył się po ciem 
ku. Dokoła szalała wichura. Po 
drodze rozmówiłem się z for
nalem Józefem Tyckim.

Jest nas 14 fornali —  opo
wiadał Józef. Mieszkamy w 
czworakach. Posiadamy pio 
dwie krowy z przychówkiem. 
Można powiedzieć, nieźle nam 
się wiedzie. Przyczepili się te
raz do mnie. żebym jechał na 
wczasy. Zgoda. Aie każą wcza
sowiczom dopłacać 80 zł dzień 
nie. Czy nie lepiej byłoby, że
by Związek nasz skasował tę 
dopłatę?

A może i ma rację fornal 
Józef Tydkk

Stefan Bando*.
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ZSChNowe Zarządy Powiatowe
sp ełn ią  sw ą rolę w odbudow ie wsi 
Kobieta została przewodniczączą ZSCIi  ̂ Zamościu

RO! NICY ZOSTANĄ 
tełRowicie zaopatrzeni w nasiona

(Dokończenie ze str. 1)
Zabierał tu glos chłcxp drobno 

rolny i średniorolny wypowiada 
jąc się w sprawach walki klaso 
wej, wyzysku na wsi, współza" 
wodnictwa pr.acy, ośrodków ma 
szynowych, elektryfikacji i ra- 
diofonizacji wsi, przydziału na" 
wozów sztucznych, udzielania 
kredytów na zakup inwentarza 
żywego i podniesienia hodowli.

Stwierdzono, że małorolni i 
średniorolni gospodarze wywią 
zali się całkowicie z wpłaty po 
datków oraz domagano się wciąg 
nięcia do szeregów ZSCh więcej 
kobiet, wszystkich małorolnych 
j. średniorolnych chłopów J usu
nięcia ze stanowisk w spółdziel
niach popleczników kumoter 
stwa i ciągnących zyski ze swej 
pozycji bogaczy.
DAWNE n ie d o c ią g n ię c ia

Na ostatnim zebraniu w powie 
cie hrubieszowskim, dnia 4 bm. 
w 'którym wziął udział wicepre 
zes Zarządu Wioj. ZSCh. inż. An 
toni Pietrzak, wygłaszając refe
rat polityczno -  gospodarczy, 
wywiązała się ożywi/ona dysku
sja. Omówiono w niej niedociąg

nięcia na tym terenie. Okazało I z jazd krajowy ZSCh. Przewodni"
się, że tamtejszy P. Z. G. S. nie j 
z/organizował sprawnie rozpnr 
wadzenia towarów dla wsi. Trzy 
krotnie przyjeżdżali delegaci 
Gminnych Spółdzielni S. Ch. p» 
naftę do Hrubieszowa, zawiada
miani przedtem, że teraz w ma
gazynach jest i trzykrotnie od
jeżdżali z pustymi wozami, bo 
okazało się, że zawiadomienia 
nie były zgodne z prawdą. W  
rozprowadzaniu kredytów wśród 
drobnych rolników nie stosowa 
no tam należytej kontroli i wsku 
tek tego były one przechwyty* 
wane przez bogaczy, zamiast 
dojść do właściwych rąk. Niektó 
rzy delegaci skarżyli się, że Urzę 
dy Gminne nakładały podatki 
grantowe na zwolnionych od te 
go specjalnym dekretem na prze 
ciąg trzech lat, rolników, zago
spodarowujących odłogi.

ROSNĄ SZEREGI KOBIET
Podnieść również trzeba, że 

wzrasta udział kobiet wiejskich

czącą Pow. Zarządu ZSCh w Za
mościu, wybrano kobietę ob. 
Marię Sytową.

Nie pominięto na zjazdach po 
wiatowych i sprawy zorganizo
wania młodzieży wiejskiej, któ
ra dotychczas nie była należycie 
prowadzona, na Oo delegaci kła 
dli mocny nacisk.

Ogólnie biiorąc, można śmiało 
stwierdzić, że po wyborach ob
licze Zarządów Powiatowych 
ZSCh uległo zmianie i że drobno 
rolny i średniorolny chłop lu
belski z raz zdobytej pozycji nie 
ustąpi.

W kampanii siewów .jesiennych 
dużą rolę odegrała spółdzielczość 
wiejska, która przeprowadziła cał
kowitą dostawę rolnikom 29 tys. 
ton kwalifikowanych nasion żyta i 
pszenicy ozimej. W tym roku Cen
trala Rolnicza Spółdzielni skup t 
zaopatrzenie rolników w nasiona 
będzie rozszerzać, dążąc do przeję
cia całkowitego obrotu tymi mrtyku 
łami.

Plan na pierwsze półrocze prze
widuje skup i sprzedaż 39.980 ton 
różnych nasion za sumę ok. 2.620 ml 
lionów zł. Plan ten dostosowany 
Jest do opracowanych przem Mini
sterstwo Rolnictwa i Reform Rol
nych planów siewów wiosennych. 
Dlatego też najważniejsią Jego po
zycją jest skup t dostawa rolnikom

CHŁOPI  Z KIJAN
chta wiedzieć (o się dziele w krain
Od dwu lat zradiofonizowana jest 

wieś Kijany gmina Spiczyn pow. 
Lubartów. Lecz cóż z tego, kiedy 
mieszkańcy tej wsi nie mogą słu- 

, chać radia mimo, że oo miesiąc re. 
w Zarządach ZSCh, czego d'ow<>- j gulują opłaty za używanie głoinl- 
dem  jest wybór dwóch kob ie t na 
członków Powiatowego Zarządu 
ZSCh oraz jednej delegatki na

zwiększy ilość godzin nadawania
audycji na głośniki umieszczone w
okolicznych wsiach.

19.880 tou nasion roślin pastę w- 
nych. Ilość ta  ułatwi rolnikem m 
znacznej mierze dokonanie d t m  
na projektowanym obszarze 1 pod
niesienie produkcji pań oo anów » 
kolei zapewni właściwy rozwój 
dowll,

Jeżeli chodzi o zaopatrzenie t»U 
ników w kwalifikowane nasiona 
zbóś Jarych, to CRS projektuje do
stawić je de spółdzielni w  ilości 
12.000 ton, czyli w pełni pokryje ł*» 
nlejące w kraju aapotrzebowaBi* 
na te nasiona.

Poza tym zaplanowano akup ł
sprzedaż nasion: strączkowych ja
dalnych — 14.400 ton, nasion »gro> 
dowych — 105 ton, oleistych — 54* 
ton oraz pewne llolet nasion olei
stych kontraktowych.

Przewiduje się, te  skup tych tfo* 
nasion nie tylko pokryje całko* 

wite aapotnebowan!* wewnętrzna, 
ale da równie# pewne nadwyżki a* 
eksport. W I-sryns półroczu piana- 
Je się wyeksportowani* ok. 6.Mf 
ton nasion v» ty m *  S00 milionów 
złotych.

1 8  p u n k t ó w  { g ło ś n ik o w y c h  
zainstalowana w szkołach « Lubartowie

Publ. Szkolą Powszechna Nr 2 w 
Lubartowie została z dniem 26 sty 
ęznla całkowicie zradiofonizowana. 
Zainstalowano łącznie ze Szkołą 
Średnią Zawodową 18 punktów gło 
śnikowych oraz radioodbiornik 
,,Aga“ o mocy 8 wat. Czynnych/ gfo 
śników jast 13.

Niezależnie od tego przeprowa
dzono z miejscowego Radiowęzła 
instalacje głośnikowe w mieszka
niach woźnych szkolnych.

Wydatki związane z radiofoniza- 
cją szkoły pokryto częściowo z sub 
wencji Powiatowej Rady Narodo

wej w Lubartowie 1 subwencji Za
rządu Miejskiego w  Lubartowie.

W ten sposób młodzież szkolna 
może korzystać z audycji szkolnych,
nadawanych dla uczniów codzien
nie przez Polskie Radio.

ków. Przyczyną tego stanu jest 
fakt, że obsługa radiowęzła, który 
znajduje się w gimnazjum ogrodni
czym nastawia radio raz lub dwa 
razy w tygodniu na jedną do 2 go 
dzin. Podczas gdy na terenie szkoły 
radia słucha się przez cały dzień 
i niekiedy nawet do godz. 23,30.

nieodpowiednie wurunkl
d la  r o z w o j u  s z k o l n i c t w a
w  K azim ierzu  Dolnym
Szkolnictwio nasze wkroczyło 

na nowe drogi noizaroju. W stale 
powiększającej się liczbie szkół 

Mało 1 średniorolni chłopi z KI- j znajdują się jednak Jeszcze ta
kie, których warunki nie odpo
wiadają normalnemu nauczaniu. 
Należy do nich chociażby szkoła 
podstawowa stopnia licealnego 
w Kazimierzu Dolnym. Uczęjz*

jan także chcieliby usłyszeć co się 
dzieje w kraju, a nie mogą sobie 
pozwolić na kupienie własnego wie 
lolampowego radioodbiornika.

Sądzimy, że obsługa radiowęzła

500 traktorów zaorze odłogi
w powiatach hrubieszowskim i tomaszowskim
Majątki Państwowych Nierucho- I rami, zgrupowanymi na terenach

mości Ziemskich na Lubelszczyżnie 
rozpoczną akcję siewną 240 trakto-

i l iU w
j t w r

Lubelszczyzna najwięcej uprawia jarzyn
W roku ubiegłym pod uprą 

wami warzyw gruntowych mieliS 
rny 118 tys. ha, co stanowiło 
0,83% ogólnej powierzchni ob
siewów. W  tym roku obszar ten 
/ostanie zwiększiony do 124 tys. 
ha.

Największe obszary warzyw 
uprawiają województwa: lubel 
skie —  14*700 ha, katowickie —  
14.200 ha, poznańskie — 13.R00 
ha i krakowskie —  12,500 ha.

O wiele większe zadania ma 
do wykonania ogrodnictwo, któ 
re chce zwiększyć w tym roku 
choiną ilość drzew o 20 mil. szt.

Przewidywany zbiór warzyw 
w tym roku wyniesie według o* 
bliczeń Związku Samopomocy 
Chłopskiej ok. 2,3 milj. ton, zaś 
zbiór owoców i jagód wyniesie 
H35.500 ton. Wartość całego zbio 
ru szacuje się na ok. 50 miliar
dów zł. Do tego doliczyć należy

wartość produkcji nasiennej —  
2 miliardy zł., szkółkarskiej —  
1 miliard zł. i produkcji szklar- 
nianej —  2,5 miliarda zł.

Z ogólnej ilości zbiorów spół 
dzielnie gminne „Samopomoc 
Chłopska “ j ich powiatowe 
związki zakupią 50 tys. ton wa 
rzyw i 15 tys. ton owoców.

Powierzchnia upraw zieleniar 
skich powiększy się w tym ro 
ku z 700 do 1000 ha, oo pokryje 
całkowicie zapotrzebowanie kra 
jowe na zioła oraz zapewni zna 
czne nadwyżki przeznaczone na 
eksport. Połowa ogólnych u- 
praw zielarskich będzie zakon
traktowana. Nowością będzie 
zorganizowanie zespołów zielar 
skich, złożonych z drobno i śred 
niorolnych gospodarzy, którzy 
wspólnie prowadzić będą upra 
wy ziół pod opieką fachowców- 
zielarzy.

powiatów hrubieszowskiego 1 toma 
szowskiego. Tabor maszyn będzie 
się stale powiększał, tak, że w lipcu 
wyniesie 500 traktorów. W tych 
dniach przejmuje Zarząd PNZ 19 
traktorów radzieckich 1 otrzymał za 
powiedź nadejścia nowych 15 ma
szyn typu „Nati“ ze Związku Ra
dzieckiego. Oprócz tego otrzymano 
30 maszyn krajowych marki „Ur
sus'1 ze znanej fabryki pod Warsza 
wą z 8 ciągnikami, spodziewane 
jest przybycie dalszych 30 sztuk.

OBSŁUGA SZKOLI SIĘ
Obsługa olbrzymiego taboru ma

szyn wymaęa odpowiedniej ilości fa 
chowców, tak że równolegle do 
wzrostn taborn szkoli się personel 
w ośrodkach TOR. Do chwili obec
nej przeszkolono na kursach 180 trak 
torzystów, a w następnych turnu
sach przygotowuje się 130 fachow
ców. Obsługa traktorów radzieckich 
wymaga specjalnego zaznajomienia 
się z tymi maszynami i została prze 
szkolona na kursie specjalnym w  
Przemyślu. Ćwiczenia praktyczne z 
maszynami odbędą się w majątku 
PNZ Uhnówek w hrubieszowskim.

STACJE TRAKTOROWE 
W POLU

Cały tabor traktorowy PNZ bę
dzie użyty z wiosną wyłącznie do

Potrzebni zdolni akwizytorzy
na pensję lub ty lko  na prowizfę 
DO BIURA REKLAM I OGŁOSZEŃ 

R. S. W. „PRASA” Lublin, ul. 3-jfo Maja Nr 14
Telefon 23-72

♦  (MINIE M l *

ZARZĄD Stowarzyszenia 
Księgowych w Polsce 
Oddział w Lublinie, zawja 
damia wszystkich Człon 
ków Stowarzyszenia, iż 
w dniu 11, II. 1949 r. w 
lokalu Państwowego Gim 
nazjum Handlowego w 
Lublinie przy ul. 22 Lip 
ca 10 (Spokojna) 2_gie 
piętro, odbędzie się Spra 
wozdaweze Walne Zgro
madzenie: w pierwszym 
terminie o godz. .17,45, 
zaś w drugim, terminie o 
godiz. 18-ej, 247 G
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likwidacji odłogów w wymienio
nych dwóch powiatach. Stacje trak 
torowe musi PNZ budować w czy
stym polu, gdyż obszary tamtejsze 
stanowią jedno wielkie pustkowie. 
Przed przystąpieniem do orki mu
szą tu stanąć baraki mieszkalne dla 
ludzi, kuchnie polowe, szopy na ma 
szyny 1 magazyny na materiały pęd 
ne, początkowo o pojemnośmi 700 
ton, a później rozbudowane do roz
miarów mogących pomieścić 1.500 
ton, ponieważ takie właśnie są po
trzebne przy likwidacji ugorów.

Poważną sprawą jest zaopatrywa 
nie ludzi w wodę, a  więc budowa 
studzien Jeszcze przed rozopczęclem 
orki wiosennej. Z tych to względów, 
przy zakładaniu stacji traktora, 
wych konieczne Jest trzymanie się 
starych osiedli, gdzie istnieją stud
nie z dawnych czasów, możliwe do 
użytku po wyremontowaniu.

STAŁE WARSZTATY 
NAPRAW 

Do utrzymania w stanie używal
ności taborn traktorów konieczne są 
warsztaty naprawy, gdyż TOR opie 
kujący się wiejskimi ośrodkami ma 
szynowymi jest przeciążony. Wobec 
tego na wiosnę zostanie założonych 
przez PNZ 9 własnych stałych war 
sztatów napraw, do obsługi taboru 
likwidującego ugory w Hrubieszów 
skim i Tomaszowskim.
W ROKU 1950 NIE BĘDZIE
UGORÓW 

Na rok 1949 pozostało do likwida 
cji 23 tys. ha odłogów we wspom
nianych dwóch powiatach. Z tego 
obsieje się na wiosnę zbożami jary 
mi 4 tys. ha, a jesienią przewiduje 
się zasianie oziminami 12 tys. ha. 
Pozostałość będzie zaorana jeszcze 
w tym roku na ugór czarny, tak — 
że jeśli nie zajdą nieprzewidziane 
przeszkody, w roku 1950 majątki 
PNZ w powiatach tomaszowskim i 
hrubiesz^-Ysidm nie będą miały ani 
jednego ha nieużytków, (rz)

cza do niej ogółem 531 ifeiecf, «* 
w przeliczeniu na jedni* klatę, 
daje niedopuszczalną {folg 7 |  
dzieci. Zrozumiałe, że przy ta* 
kiej ilości, w  klasach panuje na 
duch i brak powietrza. Koniec* 
nej sałł gimnastycznej brak. Mle 
dzież ćwiczy na korytaTzach co 
przeszkadza znów w lekcjach. 
Nie ma również iwietlicy. Doży 
wianie odbywa alę ■w koryta
rzach.

CZY JEST ROZWIĄZANIE.
Najsłuszniejszym no>zwiqza~ 

nłem takiego stanu rzeczy było 
by utworzenie w Kazimierzu 
Dolnym oprócz istniejącej szko 
ły jeszcze siedmioletniej stopnia 
podstawowego. Za utworzeniem  
i istnieniem takiej szkoły prze
mawia duża liczba dzieci w wie 
ku obowiązku szkolnego.

Zachodzi również potrzeba do 
budowy do istniejącej szkoły 
skrzydła, gdzie mieściłyby się sa 
le do ćwiczeń, świetlica i praco
wnia do zajęć praktycznych 

-------- O---------
We Frampolu powstanie 
s z k o ł a  t k a c t u i a

Osada Frampol w  powiecie bJłgc 
rajskim słynie od dawna z wyro
bów lnianych tkackich, cieszących 
się dobrą sławą na rynku krajo
wym.

Do rozwinięcia tej gałęzi przemy 
słu ludowego w okolicach Frampo
la przyczyni Się szkoła tkactwa, Tstś 
rą postanowiła założyć spółdzielni#, 
„Włókno Krajowe" w porozumienhi 
z władzami szkolnymi. Dostarczy 
ona nowej szkole warsztatów tkac
kich, surowca i sił fachowych. Or
ganizacją szkoły zajmie się Kurato 
rium Okręgu Szkolnego Lubelskie
go. (rz)

-------- O--------
Nowe k o ło  ZMP
powstało przy Starostwie
w Tomaszowie

Z inicjatywy pracowników Stare 
j stwa odbyło się zebranie pracowni 
! ków Starostwa, Wydziału Powiato- 
j wego i zarządu drogowego. Celem 

zebrania było utworzeni* kola 
ZMP.

W zebraniu wziął udział wicesrtf
rosta mgr Guszniak, który zaznaje 
mił obecnych z zadaniami ZMP. Za 
pewni! on, wszelką jak najdalej id* 
cą pomoc nowopowstałemu kołu.

Zebrani pracownicy jednogłośni* 
postanowili zorganizować koło ZMP 
Na przewodniczącego nowopowsta
łego koła wybrano ob. Władysława 
Szurkowskiego. Ko!o ahecnie liczy 
25 członków
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Kronika nreika
KONCERT - PORANEK CHORU 
„ECH 3“

W dniu jutrzejszym, tj. w niedzie 
lę, dnia 6 bm. o godz. 12.00 w sali 
Tow. Muzycznego przy ul. Kapucyn 
skiej 7 odbędzie się poranek - kon
cert- chóru „Echo".

W pierwszej części koncertu chór 
męski odśpiewa utwory Żeleńskie
go, Lipskiego, Prosnaka, Swatonia, 
Galla i Kasema. Na drugą część 
złożą się utwory S. Moniuszki w wy 
ionaniu chóru z towarzyszeniem or 
kiestry Filharmonii Lubelskiej. Ja
ko soliści wystąpią: J. Koziejówna, 
J. Kaczmarczyk i B. Ładysz. Dyry
guje prof. Tad. Chyła.

-----O-----
ODCZYT PROF. J. KLEINERA 
W TOW. PRZYJ. NAUK

Dnia 6 lutego w sali czytelni Bi
blioteki im. Łopacińskiego o godzi 
nie 10 min. 30 odbędzie się walne 
zebranie towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Lublinie. W razie niedosta 
tecznej liczby członków Towarzy
stwa zebranie odbędzie się o godzi
nie- 11 jako w terminie drugim.

Na początku zebrania prof. dr Ju 
liusz Kleiner wygłosi odczyt pt. 
„Twórczy stosunek Mickiewicza do 
Todzajowośd literackiej**. Goście 
mile widziani.

0  mięso i tłuszcze dla świata pracy
ł S S

Trudności jakie wytworzyły się z l rzy, dwóch sklepach Spółdzielni Zby

POWSZECHNY WYKŁAD 
UNIWERSYTECKI

W niedzielę, dnia 6. II. br. o go
dzinie 16-tej odbędzie się w ramach 
Powszechnych Wykładów Uniwersy 
reckich w sali Farmacji, Krak. 
Przedm. 56 odczyt prof. dr. Wiesła
wa Hołobuta p t  „Postępy lecznic
twa dzięki chemoterapii i antybio
tykom".

- — O--------

KOMUNIKAT 
TEATRU MIEJSKIEGO

W niedzielę, dnia 6 lutego br. od 
będzie się nieodwołalnie po raz 
ostatni o godzinie 16-tej przedsta
wienie świetnej komedii Beaumar- 
chais „Wesele Figara", po cenach o 
50 próc. zniżonych.

Wieczorem o godzinie 19.30 — 
. Żołnierz i bohater" Shawa,

---- o-----
DYŻURY APTEK:

Krak. Przedmieście 54, Rynek 2, 
Bychawska 42.

końcem stycznia w mieście naszym 
na rynku mięsnym zostały obecnie 
usunięte. Wprawdzie w ub. czwartek 
jeszcze nie wszystkie sklepy rzeźni- 
ckie i wędliniarnie dysponowały do 
stateczną ilością towaru, ale był to 
pierwszy dzień mięsny i bezpośred
nio po dniu świątecznym, w którym 
Rzeźnia Miejska i Targowica nie by 
ły czynne. W czwartek Rzeźnia i 
Targowica pracowały już „pełną pa- 
rą‘‘ i każdy właściciel sklepu wzgl. 
kierownik mógł kupić tyle, ile chciał. 
Toteż w piątek mięso, słonina i wę
dliny były do nabycia we wszystkich 
sklepach mięsnych. W sobotę było 
już poddostatkiem zarówno mięsa, 
jak i wędlin

Przegląd sklepów pozwolił nam 
stwierdzić ku wielkiemu naszemu za 
dowoleniu. że najlepiej były zaopa
trzone sklepy w dzielnicy robotni
czej i to zarówno sklepy państwo
we, spółdzielcze, jak i prywatne. Na 
pierwsze miejsce wysunęły się tam 
sklep Nr 2, Przetwórni Mięsnej 6#, 
przy ul. M. Buczka, który był po 
prostu zawalony wędlinami, bocz
kiem i posiadał też dość słoniny, 
sklep LSS przy ul 1-go Maja 40, w 
którym prócz mięsa, słoniny i wę
dlin, sprzedawano drób oraz tłuszcz 
gęsi i kurzy Przy ul. Bychawskiej 
dwa prywatne sklepy rzeźnickie ob. 
Anasiewicza, który prócz wędlin 
sprzedał 170 kg słoniny i Wawrzy- 
szaka, były bardzo solidnie zaopa
trzone w mięso i słoninę.

Obowiązek rozprowadzenia mięsa, 
węd'in itp. spoczywa na 16 sklenach 
Spółdzielni Rzeźników i Wędlinia-

tu Przetw. Zwierzęcych, dwóch skle 
pach LSS, trzech Państw. Przetw. 
Mięsnej i 60 sklepach prywatnych. 
Wszystkie sklepy znajdujące się w 
dzielnicach zamieszkałych przez ro
botników otrzymują o 100“/» większy 
przydział mięsa, aniżeli sklepy w 
śródmieśaiu. Dla przykładu podamy, 
że malutki sklepik rzeźniczy Wawrzy 
szaka przy ul. Bychawskiej otrzy
muje jako przydział tygodniowy 
350 kg mięsa. Taki sam Sklep w śród 
mieściu nie otrzymuje nawet połowy 
tego

Wszystkie te zarządzenia zmierza
ją do tego, by przede wszystkim 
świat pracy mógł dostatecznie zao
patrzyć się w mięso i tłuszcz. Jeśli 
chodzi o tłuszcz, to już od jutra w 
dzielnicach robotniczych sprzedawać 
się będzie również i masło mleczar
skie w sklepach LSS w godzinach 
popołudniowych, właśnie w tym cza- 
się, gdy robotnicy wracają z pracy. 
Masło sprzedawać będą dwa sklepy 
spółdzielcze przy ul. Bychawskiej, 
jeden na Kośminku, sklepy LSS przy 
ul. 1-go Maia, na Bronowicach, na 
Kalinowszczyżnie i przy ul. Kroch
malnej.

Nad tym, by przeznaczone dla 
świata pracy mięso, tłuszcz i masło 
docierały rzeczywiście do rąk robot
nika, a nie przeciekały tajnymi ko
rytami do spekulanta, musi czuwać 
czynnik społeczny. Konrtety Społe 
czne muszą rozciągnąć ścisłą kontro 
lę nad sklepami i nie tylko intereso
wać się tym, kto i ile kupuje, ale

Dokąd diii idziem?
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K I N A
APOLLO: „Zielone lata"

Pocz. godz. 15, 17.30, 20 
BAŁTYK: „Ostatni Mohikanin" 

seanse: godz. 15. 17, 19.30. 
RIALTO: „Iwan Groźny" 

godz. 15, 17, 19
K A I R T  

TEATR MIE.1SKI- 
„Wesele Figara*' godz. 16.00 
„Żołnierz ł bohater** 
g. 19.30.

TEATR MUZYCZNY:
„Wiktoria 3 jej huzar” 
godz. 16,00 i  19,30 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ --------- . i . - * -
Pogotowie Ratunkowe tel. 22-73 
Strai Pożarna 1 te l  08
Komenda Miasta M. O. tel. 23-83

NIEDZIELA. 6 lutego
6,45 Sygnał czasu, pobudka. 6,55 

Muzyka. 7,00 Wiad. gospod. dla wsi. 
7,15 Muzyka. 8,00 Dziennik. 8,25 Mu 
zyka. 9,00 Nabożeństwo. 10,00 Aud. 
dla chorych. 10,10 Aud. regionalna.
11.00 Wszechnica Radiowa. 12,04 Po 
ranek symfoniczny. 13,00 Radiokro 
nika. 13,15 Niedziela na wsi. 14,00 
Aud. dla dzieci. 14.20 Koncert ka
peli Dzierżanowskiego. 14,50 Gody 
weselne — słuchowisko. 16,00 Dzień 
nlk. 16,10 Nowe nagrania słynnych 
solistów i orkiestr. 16,45 Nowe książ 
ki. 17.00 Koncert rozrywkowy. 18,00 
Pan Tadeusz (ode. 1). 18,20 Rec. wio 
lonczelowy. 18,40 Melodie świata. 
19,05 Droga służbowa — humoreska 
M. Twaina. 19,30 Muzyka. 20,00 
Dzieiurk. 20,45 Wiad. sportowe.
21.00 Aud. wymienna polsko - cze- 
thosłowacka. 21,30 Na muzycznej 
Bli. 22.00 Wiad. sportowe. 22,10— 
13,50 Karnawał robotniczy (w przer 
He o 23,00 o st wiadomości).

i  — 25282

K u r s y  z a w o d o w e
dla uczniów lubelskich fabryk wap-
Z uwagi na znaczny wzrost prze- * niego narybku młodych fachow-

mysłu produkcji wag w Lublinie 
zaszła konieczność szkolenia dla

LUBElSKlftS
Ciuciubabka

Wracałem z dworca. Stoją na 
przystanku przy ul. Pocztowej. 
Koło mnie jeszcze parę osób. Tym  
czasem w pewnej chwili spostrze 
gamy, że autobus ,A“, jadący z 
ulicy Bychawskiej, chociaż był 
prawie pusty nie skręca do dwor 
ca, a tylko jedzie w stroną mia
sta. Przeniosłem się więc na przy 
Stanek przy PI. Bychawskim. Tu 
taj tłum. Po kilku minutach je
dzie nowa „4“• Tym  razem już z 
placyku przy dworcu, ale ponie
waż posiada komplet, więc z po
wagą przejeżdża dalej, a kilkuna 
stu rozżalonych pasażerótę klnie 
pod nosem i zabiera się do podró 
żv na piechotę. Czekam dalej. Pil
nuję teraz dwóch miejsc przystań 
ku: przy ul. 1 Maja i przy ul. Ku 
nickiego no bo nie wiem, gdzie 
tym  razem wóz przystanie. W re 
zultacie nowa „4“ przystanęła na 
ulicy Kunickiego...

Prawdziwa gra w  ciuciubabkę..- 
Ale możeby tak już był czas 
wprowadzić coś stałego do tej no 
woczesnej cyrkulacji samocho
dów?

POCZTOWY HUFIFO ŻEŃSKI SP 
ROZPOCZĄŁ PRACE

W sali Pocztowców odbyła się 
pierwsza organizacyjna zbiórka Pocz 
towego Hufca Zeriskiego SP w obec
ności przedstawiciela Dyrekcji Okr. 
Poczt i Telegrafów ob. Wawrzon- 
ka.  ̂ delegata Komendy Miej
skiej SP dyr. Drejewicza, przedstawi 
cielą ZZ Prac. Poczt i Telegrafów i 
nacz. Wydziału Wojskowego Dyrek
cji.

Referat o celach i zadaniach SP 
wygłosił delegat Komendy Miejskiej 
SP. Na temat znaczenia Zjednocze
nia Partii Robotniczych mówiła ko
mendantka Hufca ob. Teresa Szulc.

ców. Departament Szkolnictwa Za 
wodowgo Min. Przemysłu i Handlu 
przyznał w związku z tym kredyty 
w wysokości 435,5 tys. zł na zorga
nizowanie kursów szkoleniowych 
dla uczniów wagarskich. W Ciągu 
miesiąca od daty przyznania kredy
tów Dyrekcja Przemysłu Miejscowe 
go w Lublinie uruchomiła te kursy 
w dniu 10 ub. m. w  lokalu po szko 
le RTPD przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 56.

Na kursy te fabryka „Caudr" zgło 
siła 20 uczniów, a fabryka „Hess" 
— 14. Program kursu obejmuje 500 
godzin wykładów, w ciągu 6 mie
sięcy. Nauka odbywa się w  godzi
nach od 17 do 21 codziennie z wy
jątkiem sobót. Kierownikiem kursu 
został ob. M. Leszczyński.

orientować się dokładnie, ile towaru 
otrzymuje każdy sklep i czy wszyst
ko rozprowadza. Muszą one przypil
nować, by towaru nie wynoszono 
„tylnymi drzwiami'* dla znajomych 
i uprzywilejowanych, by ustało przy 
rozdawnictwie wszelkie kumoter
stwo, a każdy otrzymał to, co mu 
się należy. Jeśli Komitety Społeczne 
przy zakładach pracy do zagadnienia 
tego podejdą należycie, dobrze wy
wiążą się ze swego zadania, to świat 
pracy nie będzie miał kłopotu z za
opatrzeniem się w mięso.

Lub l i n
na odbudowę Stolicy

W miesiącu styczniu br. Miej 
skl Komitet Odbudowy Stolic,v 
zebrał kwotę 810.019 *1. Na plef 
wszym miejscu Jak i  w roku 
ubiegłym znajduje się świat pru 
cy, który wpłaci! 263.897 *1, rze
miosło przekroczyło kwot*; 
200.000 zł, kupcy i przemysłow
cy 92.307 zł, adwokaci 13.231 zl 
i lekarze 4.800 zł.

Przypominamy, ie  wpłat na 
SFOS należy dokonywać w PKO 
(ul. Kapucyńska) na konto Nr 
11-822.

Przez samokształcenie do wiedzy
Konferencja w Kuratorium OSL

uościami, do Woj. Wydziału Kultu 
ry i Sztuki, który zajmie się ich 
dalszym kształceniem.

D!a skontrolowania realizacji zo
bowiązań. powziętych na tej nara
dzie postanowiono zwołać podobny 
pod koniec, kwietnia br.

K a t a l o g  

Targów Poznańskich
i Robotnicza Spółdzielnia Wydaw 
nicza „Prasa" Oddział w  Poznaniu 
przystąpiła już, do opracowywania, 
szczegółowego katalogu wystawców 
na XXII Międzynarodowych T ar
gach Poznańskich, które odbędą się 
w czasie od 23 kwietnia do 10 ma
ja br.

ki, prowadzący ewidencję samorod * Wszelką korespondencję w tych
sprawach należy kierować bezpo

Dnia 3 bm. odbyła się w Kurato
rium OSL, zorgnizowana przez Okrę 
gową Poradnię Samokształcenia, 
konferencja, w której wzięli udział 
kierownicy Wydziałów Oświato

wych, partii politycznych, organiza 
cji i instytucji społeczno - oświato 
wych oraz OKZZ, Liiri Kobiet. ZMP 
i ZNP. Celem konferencji było na
wiązanie współpracy w dziedzinie 
czytelnictwa, samokształcenia i po
pularyzacji wiedzy.

W dyskusji określono charakter 
i zakres wzajemnej współpracy. 
Szczególne zainteresowanie działal
nością poradni wykazali; kier. 
Wydz. Oświatowego OKZZ ob. 
Brudt, przedstawiciel ZNP, który 
zobowiązał się dó zapropagowania 
poradni w’śród swoich członków i 
Wojewódzki Wydział Kultury i Sztu

nych talentów.
Uzgodniono, że Okręgowa Porad

nia będzie skierowywać samouków’, 
odznaczających się. wybitnymi zdol

średnio do wydawcy katalogu RS W 
„Prasa** — Biuro Reklam i  Ogło
szeń — Poznań, ul. Kantaka 8.

S i P O f g y  t
„Grom“ rewelacią w rozgrywkach siatkówki 

o mistrzostwo Polski
W drugim dniu zawodów w siat

kówkę drużyn żeńskich o mistrzo
stwo Polski dobrą formę wykazała 
drużyna siatkarek Gromu z Gdyni, 
zwyciężając bez większego wysiłku 
przereklamowany zespół siatkarek 
z Andrychowa. Lepszą formę aniżeli 
w pierwszym dniu rozgrywek wyka
zały zawodniczki Cukrowni z Prze
worska, zwyciężając rutynowany ze
spół siatkarek Pomorzanina z Toru
nia.

PREZYDENT MIASTA LUBLINA

O s t r z e ż e n i e
W ostatnich dniach zdarzyły się wypadki, że pewni 

osobnicy ubrani nawet częstokroć po wojskowemu obcho
dzili mieszkania podając się za „Komisję Mieszkaniową” 
lub  Kontrolerów Zarządu Miejskiego — Oddziału Kwate
runkowego i żądali opróżnienia mieszkań. Między innymi 
bvli w dniu 4 bm. u Ob. Ob. Kołłątaja Bolesława przy ul. 
Lipowej 2!), Borysa Franciszka przy Al. Świerczewskiego 
12 i Borkusiewicza Włodzimierza przy ul. Lipowej ‘29.

Ostrzegam wszystkich Obywateli Miasta Lublina, że 
prawo kontroli mieszkań posiadają TYLKO pracownicy 
Zarządu Miejskiego, zaopatrzeni w specjalne upoważnienia 
wydane przez Zarzad Miejski — Wydział Administracyjny 
7. datą począwszy od 1-go lutego 1941) r.. podpisane orze/ 
Wiceprezydenta Miasta — przy równoczesnym okazaniu le
gitymacji służbowej z fotografią.

Przy rozpoczęciu kontroli należy przede wszystkim 
żądać wyżej wymienionego upoważnienia i legitymacji, a w 
razi" nieokazania —  niezwłocznie zawiadomić najbliższe 
organa Milicji Obywatelskiej w cchi pociągnięcia winnych 
oszustwa i najścia domu — do odpowiedzialności kamei. 
Jednocześnie ostrzegam, że winni zrywania pieczęci z drzwi 
z«iete;.*o do dyspozycii Zarządu Mieiskiego mieszkania —  
będą lak najsurowiej pociągnięci do odpowiedzialności 
karnej.

ty  Lublin, dnia ó iul^ao 1949 r.
Za Prezydenta Miasta 

— | Mgr. S O (' ł ł  A Marian 
260 Wiceprezydent Miasta Lublina

Zdecydowanie najsłabszym zespo
łem jest drużyna siatkarek Broni i 
Radomia.

Wyniki drugiego dnia zawodów z 
przedpołudnia są następujące:
Cukrownia (Przeworsk)—Pomorzani n 

(Toruń) 2:1 (17:15; 2:15; 15:13)1
Składy drużyn:
Cukrownia: Mirkiewicz, Dąbrow

ska, Morav’ska, Kruczyńska, Stuch- 
lińska, Pietrusiak.

Pomorzanin: Kraszucka, Czapiew
ska, Włosek, Sinoradzka, Markie
wicz, Felchnerowska

Sędziował prof Strycharzewski.
AZS (W-wa) — Broń (Radom)

2:0 (15:1; 15:4>
AZS: English, Działkiewicz, Grusz 

czyńska, Wojterowska, Werewska. 
Progulska.

Broń: Wróblewska, Szlezyngier, 
Włoskowicz, Pękalska, Karlikówska. 
Sapińska.

Sędziował prof. Strycharzewski. 
Grom (Gdynia) — Beskid (Andry

chów) 2:0 (15:2; 15:6).
Grom: Tomaszewska, Olichwierów 

na, Kurc, Gayer, Pogorzelska, Orze
chowska.

Beskid: Niewiarowska, Chrapkie- 
wicz, Pietraszko, Dyroba, Figwer, 
Chrapkiewicz A

Sędziował Czekalski (Łódź).

Dzisiejsze imprezy sportowe 
w Lublinie

Sala kina „Apollo1* o godz. 10.30 
towarzyski mecz pięściarski między 
rezerwową drużyną Lublinianki a 
ZZK z Olsztyna.

Boisko przy ul. Okopowej — tow« 
skie zawody hokejowe między 
blimanką i AZS (Lublin). Począ- 

j fek zawodów o godz. 13-tej.
Sala Wot. Ośrodka Kultury Fizy

cznej — półfinałowe rozgrywki w 
siatkówkę drużyn żeńskich o mi
strzostwo Polski. Początek zawodów 
o godz. 18-t«j,
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Agitator: Co wam obiecuje mój 
przeciwnik, drodzy przyjaciele! 
Wyższe płace? Niższe podatki? Po 
kój światowy? To wszystko prze
cież ja wam obiecywałem już 

i przed 10 laty•

Wódz hiszpańskich faszystów, 
generał Franco jest na każdym  
kroku eskortowany przez swoich 
generałów — by rMszczęście nie 
chodziło samo...

* * *
Oddziały rządowe przed Nan- 

kinem dostały rozkaz walczenia 
do ostatniej kropli krwi i by nie 
ustęoowaly przed •wojskami ludo 
wymi. Czan g - Kai - Szek ponoć 
nie nadążył tak szybko p a kw zó  
kufrów. .

SPEŁNIONE SŁOWA  
CHURCHILL? A N G I E L S K A .  „ L O G I K  A ”

„...Gdy skończy się 
'jo powiesimy...”

wojna to Do diabła! Juz mi się skońety'a. 
wrócić do Palestyny...

benzyna, będziemy musieli

Słynny chirurg Andrzej Bobrow
ski usłyszał pewnej nocy wyraźne 
głośne stukanie i pomyślał: „Kara
bin maszynowy Jasne pioruny, za
kradli sie od tyłu ostrzeliwują 
punkt sanitarny!..."

Ale zanim otrząsnął się ze snu i 
skoczył na równe nogi, usłyszał bła 
gający głos żony:

— Andrzeju zbudź się na miłość 
boską i słuchaj Lekarz otworzył 
oczy i usiadł na łóżku.

— Co to jest? Coś jakby stuka...
— To pewno W rurach. Słyszę już 

oddawna, co za paskudny dźwięk.
W łóżeczkach obudziły się dzieci.
— Czy my jedziemy pociągiem, 

mamusiu?
— Cicho bądźcie, śpijcie. Tylko 

was brakowało
— Kiedy pod moją poduszką coś 

stuka — żałośnie płakała Helenka.
W sąiednim pokoju miękko zaszu 

rały pantofle. Przez drzwi zajrzała 
rozespana twarz pomocnicy domo
wej.

— Nie denerwujcie się to — rury. 
Idzie pa mróz.

Ale stara kobieta potrząsnęła uro
czyście głową i szepnęła złowiesz
czo:

— To nie mróz. U nas w domu 
też tak samo było. Przez trzy noce 
stukało, a na czwartą koniokrady 
uprowadzili klacz

— Przestańcie gadać głupstwa i 
straszyć dzieci — przerwał lekarz.

Nazajutrz okazało się, że W nocy 
cały dom nie spał. j  krawcowa, 
która mieszkała na parterze 1 literat 
na pierwszym piętrze Przez dwa dni 

. mieszkańcy domu chodzili 1 z obu- 
| rżeniem potrząsał! głowami. Dokto-
I rowi Bobrowskiemu w czasie ope
racji zdawało sie że %v brzuchu 
chorego słyszy uprzykrzone stuka
nie. Na trzeci dzień doktór nie wy
trzymał i postał pomocnicę domową 
po instalatora W drodze staruszka 
musiała przedstwić mu SDrawę po 
swojemu, bo gdy przyszedł instala
tor, doktór Bobrowski ledwie nań 
spojrzał, zrozumiał, że sprawa jest 
poważna.

— Obywatelu pomóżcie — powie
dział Bobrowski. — Może papiero- 
sika.

Ale instalator patrzył mu w oczy 
bez uśmiechu

— Jesteście chirurgiem — to chy
ba sami wiecie, co w trawie piszczy.

— Nie znam sie przecież na ru
rach.

— Kury, zara? rury! Jak chory do 
was przyjdzie, też nie możecie od 
razu powiedzieć, gdzie mu pika; w 
sercu, wątrobie czy nerkach. A 
człowiek — to przecież drobiazg, a 
tu, sami rozumiecie — sześć pięter
i wszędzie rury!

— Ale jesteście instalatorem!

— To co, że instalatorem. Baga
tela. Kiedy chory do was przyjdzie, 
też od razu nie powiecie co nu. 
jest. Głową potrząśniecie i basta. 
To nie jest prosta sprawa...

Doktór Bobrowski zaprosił admi
nistratora...

— Pan wybaczy panie Bobrowt 
ski, ale nie jestem wszechwiedzą
cy. Nie mogę robić cudów. W domu 
nr 14, na przykład dach przecieka 
Ale lokatorzy to ludzie uświado
mieni, nie żądają ode mnie cudów. 
Trochę cierpliwości panie doktorz* 
trzeba panować nad nerwami.

Doktór Bobrowski poszed’ do Wy
działu Nieruchomości Miejskich. 
Przyjął go naczelnik Wydziału Do
mów Mieszkalnych. Wysłuchał z p.- 
wagą i zapytał:

— I czego żądacie?
— Po prostu chcemy, żeby prze

stało stukać — powiedział skroń* 
nie petent

— Po prostu Myślicie, ie  to tak: 
drobiazg. Doprowadziliście dom dc 
stanu pukania, a teraz chcecie zli
kwidować to w mgnieniu oka. Na
piszcie wniosek, zwołamy komisje 
dla zbadania sprawy, wglądniem; 
w przyczyny zjawiska.

Na komisję czekano przez jedeł, 
dwa, trzy dni. Czekano przez ty
dzień. Wreszcie postanowiono wy
słać doktora do Narodowej Rady 
Miejskiej.

— Wiemy dobrze, że sprawa Jesf 
bardzo skomplikowana. Organizm 
sześciopiętrowego domu itd. Ale 
prosimy tylko o jedno: wpłyńcie ns 
to, by komisja została nareszci? 
zwołana.

Radny powiedział:
— Nie rozumiem na co wam po

trzebna jest komisja? Sprawa Jes: 
przecież zupełnie jasna. Potrzebrr 
gumowy wąż do przepchania rury 
Drobny remont Jedźcie na ulicę 
N... i kupcie gumę — naoisał coś 
na karteczce. — To wszystko. Ma
cie szczęście, że znam się trochę na 
wodociągach, a gdybym się nie zna!
— dodał z uśmiechem — posłałbym 
po instalatora.

Przyciskając do piersi eenny na
bytek lekarz wrócił do domu. Zwo
łał wszystkich lokatorów, w tej licz
bie literata i krawcową. Na ostatku 
przyszedł instalator. Usiadł, zapalił 
papierosa i wysłuchawszy sprawo
zdania Bobrowskiego, powiedział:

— Słusznie.
— Co znaczy słusznie?
— A to, że trzeba było od radnego 

zacząć. Tak jak radny powiedział, 
tak będzie. Można naprawić. — 
Mała rzecz. Popatrzył na w ąi 
uśmiechnął się lekceważąco: — A 
tego drobiazgu mam pełno w Wf*~ 
sztacle Bagatela!...

(„Krokodil“>

Lenin roześmiał się:
—  Mnie tutaj nawet wynajmowano do pracy —  

do suszenia siana. Przychodził jeden starzec bardzo 
poważny. .

Towarzysz zaniepokoił się:
—  No widzicie, może to agent śledczy? I tutej

szy leśniczy jak się okazuje tak samo was widział...
Włodzimierz Iljicz przerwał.
—  To wszystko głupstwto! Ani leśniczy, ani ten 

starzec nic mi złego nie zrobią. Ale deszcz... deszcz, 
lito wie, czy mnie stąd nie wykurzy; przecież teraz 
nie mam tu gdzie pracować...

Spojrzał na swoje ulubione miejsce: pień stał 
mokry, śliski, po brzegach pokrył się drobnymi 
grzybkami i nawet jakgdyby napęcznial.

Po dwóch dniach szałas już stał pusty. • Lenin 
wyjechał.

PALACZ POCIĄGU NR. 71.

W nocy, o godzinie pierwszej minut dziesięć, 
Ra stacji Udnelnej za Piotncgrodem powinien był się 
zatrzymać pociąg Nr. 71. Umówi/ono się z maszyni
stą tego pociągu, że stanie trochę dalej niż należy, —  
na samym końcu peronu, dokąd nie dochodzi świa
tło latarni elektrycznej. Palacz wysiądzie z parowo
zu, a miejsce jego zajmie Włodzimierz Iljicz. T

Maszynista pociągu Nr. 71 nie widział nigdy 
Lenina. A gdyby nawet widział, i tak by go teraz nie 
poznał: brodę Lenin miał ogotoną, czoło zasłonięte 
peruką. Na peruce czarny kaszkiet.

Ale gdy pociąg zatrzymał się i palacz zeskoczył 
w ciemności na ziemię, Włodzimierz Iljioz tak pew
nie wspiął się po schodkach na lokiom/otywę, że ma
szynista nawet nic nie zapytał: było rzeczą jasną, że to  
jest właśnie Lenin.

Teraz na parowozie stało trzech ludzi: maszyn*- 
sta, jego pomocnik i Lenin. Lokomotywę ogrzewano 
drzewem. Włodzimierz Iljicz popatrzył: pomocnik 
maszynisty rzucał drzewo najpierw d/o specjalnej 
zagródki, niedaleko paleniska. Drzewo schło; po
mocnik rzucał je po trochu do ognia, a węgle rozgar
niał żelazną łopatą, aby się lepiej paliły.

Włodzimierz Iljicz znalazł na ścianie gwóźdź, 
powiesił na nim palto, zakasał rękawy i zabrał się 
flo czynności palacza.

Kładł wilgotne drzewo do zagródki , rzucał je 
do pieca, rozgarniał łopatą gorejące głownie Maszyni 
sta wciąż się odwracał i ze zdziwieniem patrzył na 
Włodzimierza Iljicza, a pomocnik jego był bardzo

zadowolony: mógł teraz odpocząć. Siadł w kącie, py
kał fajeczkę, spoglądał na nowego palacza.

Tak dojechano do stacji Białoostrów. Tędy prze
chodziła granica. Dalej zaczynała się Finlandia. Za
częto się sprawdzanie dHkumentów wszystkich pasa
żerów. Przeszukiwano cały pociąg. Maszynista zbiegł 
czym prędzej no schodkach, podbiegł do składu po
ciągu i odczeoił lokomotywę. Potem popędził na niej 
do pompy, aby nabrać wody. A nabierał powoli aie 
śpiesząc się. Na stacji zadzwoniono już pr> raz trzeci, 
a parowóz wciąż jeszcze stał przy pomnie. Do ma
szynisty podbiegł zadyszany główny konduktor i po
kazał tnu swój gwizdek: Zaraz odjazd! Wtedy ma 
szynista podjechał prędko do pociągu i przyczepił 
lokomotywę. Główny konduktor zagwizdał. Na sta
cji stał oficer I patrzy1 na maszynistę. I widocznie 
musiał się zorientować: machnął komuS ręką. Do lo
komotywy podbiegli żołnierze, ale parowóz ruszył 
Sut z miejsca i pomknął naprzód...

CZERWONE JAGODY
W Finlandii, w pobliżu naszej grnnfcy, są dwa 

jezitnra — jasne 1 ciemne. Jedno wydaje się ciemne 
dlatego, że otacza je gęsty las, drugie jest odsłonięte 
ze wszystkich stron, słońce oświeca je cały dzień
i wiodą w jeziorze jest tak przezroczysta, że na dnie 
widać każdy kamyczek. Pomiędzy tymi jeziorami 
pod samym lasem stoi mały domek. W roku 1917 
mieszkał tam robotnik fiński z żoną i dwoma syha- 
mi. Pewnego razu gospodyni usłyszała turkot kół. 
Wyszła na podwórze i zobaczyła, że przyjechał jej 
mąż, a z nim jakiś nieznajomy mężczyzna.

(c. d. n.)
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